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sj i o M e tfź
)trzym ujemy od p. Kazimierza 

nogorzewskiego, naszego paryskie- 
współpracownika, list poniższy:

Paryż, 30  grudnia. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Z prawdziwą przyjem nością pisuję 
Słowa,  ale ostatnie artykuły pań- 

o  sojuszu francusko - polskim  
uszają mnie do wszczęcia z panem 
emiki.
Je s t pan utalentowanym i orygi- 

łnym publicystą. Pozatem , rzecz 
ść rzadka, jest pan człowiekiem  

eL
Niezadowolony z p. Briand‘a za 

go zachowanie sie w Lugano napi- 
ił  pan 19 grudni? w Słowie  artykuł 

„menormalnem przymierzu". Ma 
m być przvmlerze francusko-pol- 
’ , które „źle jest wykonywane", 

„jednej stronie pizynosi korzyści, 
'ugiej straty". Naturalnie „stiaty"  
przynosić Poisce... W raca  pan do 

sprawy 22 grudnia i dowodzi, że 
ba było przeciwko taktyce p . 

and‘a w Lugano zaprotestow ać, 
inaczej uwazanoDy, że „jesteśm y  

łabi i lak sie wszystkich boimy, 
ożna z nami robić, co się komu 

iOba“. A dnia 25  grudnia pisze 
„Polska jest dziś straszakiem na 

mców, polityce francuskiej jest bar 
wygodnie, że jest ktoś na grani- 

schodniej Niemiec, z którym Niem- 
m ają ciągłe tarcia, podczas kiedy 
ncja najmilej się uśmiecha do pó­

ki Locarna. T o  sie ma nazywać 
usz franko-polskn Miejmy odwagę 

z powiedzieć: -dosyć tego!"
Cała ta kampanja jest Dardzo nie- 

zem vślana. Pamiętać trzeoa, że w 
uropie rozum ieją po polsku, szcze- 

,51niej kiedy jakiś tekst przeciw Pol- 
:e  wyzyskać można. Obawiam się, 
e to się sianie z pańskiemi artyku- 

tfrai. B o  i we Francji nie brak jest 
;łosów  „sym etrycznych" z opinją re- 
laktora Si o w a .  

r P. Alfred Fabre Luce uważa, że 
jisłoby nonsensem szukać w ściślej- 

j solidarności z rządem warszaw- 
m zwiększenia naszych gwarancyj 
ronnych", że Francja „nie rroze li 

.yć na interwencję polską, której 
uteczność nie może zresztą być po 
wnywana z obiecaną Polsce przez 

p om ocą" ( Locurno sans reves,  
131— 3 2 ). Nawei p. Jakób Bain- 

e napisał w swych Consei/uences  
Hciqurs de la pai> , że „Polska, ro- 

' ".miana jako pomocnik, stała się dla 
tern, czem była dawna Rzeczpo­

spolita. codziennym kłopotem (s. 134). 
Pan w swym pesymizmie przesa- 

podODme i pp. Bainville i Fabre- 
e przesadzają. Ale ktoś przesadza  

rdziej napewno jest nim ...par. 
a jw ieK Sz y  patrjotyzm nie powinien 
ijm wypaczać rzeczywistości. B o na 

■.cisłych opierając się przesłankach  
fałszywych uocnodzimy wniosków- 
wtedy wygiąda zasada, że polity- 
jest sztuką przewidywania? Czy 

umiejętnością wybierania pomiędzy 
Łiejszem, a większem złem ? Każdy 
jusz jest system em  asekuracji, w 

£  “prym  prem ja jest pioporcjonalna  
ryzyka. Gniewa to pana, ze płaci- 

.*■< zbyt dużą premję. jZapoiruna pan 
tywiście o  ryzyku, ale możnaby się 
panem zgodzić, gdyoy Dan zapropo  
wał ianiś inny system asekuracyj-

  Ale o  tern nawet pan nie wspo-
i- ^ n a . Czuje pan widocznie, że lepsze 

system u w obecnem położeniu nie 
r a d u j e m y .

f je s t we w spółpracy francusko-pol- 
lej moment drażliwy: stały wysiłek 
.emiecki, zm ierzający ku powaśnieniu 

ru bratnich narodów . Niemcy stale 
idsuwają Francji myśl, aby przesta- 

I j popierać sw ego polskiego „w asa­
l i * ,  a wszystko się dla niej ułoży 

najlepiej. Musimy śledzić za tą  
cją, stale ją  dem askować, ale nie 
jtpić zaraz o lojalności Francji, bo 
jest i niesłuszne i dla naszej so- 

> 'jznicy obraź liwe.
Z  tego, że Francja związana jest 

juszem z Polską, bynajmniej nie 
ynika, że należy pozostaw ić nieza- 
iwionemi sprawy francusKO-niemiec- 

Pojednanie francusko-niemieckie 
im nie zagraża, podobnie jak nie 
igraża Francji Dojednanie niemiecko- 

'skie. Jedno i drugie jest pożąda- 
T o  drugie, rzecz jasna, jest dziś 

udniejsze do zrealizowania, bo Niem- 
ryzyko nam grożące przeceniają i 

wygórowanej zażądaliby... pre- 
ij'i. Tu tkwi przyczyna niezaprzeczal- 

N go faktu, że w sojuszu francusko- 
iskim partner wschodni m a mniej- 

-ą  sw ooodę ruchów... Nie do Fran- 
i przecież, tylko do geograf]! i do 

Jisto rji miejmy z tego powodu pre- 
B f rn s je .

Form ułując rzecz bez osłonek, mo- 
smy powiedzieć, ze Francja ma do 

t-yyboru dwie polityki zagraniczne- po- 
*ykę osaczania Niemiec i politykę

E C H A  S T O L I C Y  Z  Z R  K O R D O N Ó W
N o w y Rok tu U tarszauig.

Jak i lat ubiegłych Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjmował w dn. 1 
stycznia życzeni‘a noworoczne na Zam- 
ku.

O godz. 10 rano złozyli życzenia 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
członkowie domu cywilnego i wojsko­
wego. O godz. 10 m. 15 Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przyjął życzenia  
od członków rządu.

O godz. 10 m. 30  Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu rządu, 
i świty wysłuchał mszy św.Następnie  
Pan Prezydent Rzeczypospolitej prze­
szedł w towarzystwie p. ministra 
Sławoj-Składkowskiego , jako zastę­
pującego prezesa rady ministrów, do 
Sali Marmurowej, gdzie przyjął na au-  
djencji księdza kardynała Rakowskie­
go, który złożył Panu Prezydentowi 
życzenia. Bezpośrednio potem Pan 
Prezydent przyjął marszałka sejmu p. 
Daszyńskiego.

Tymczasem w Sali Rycerskiej zgro 
ntadzili się członkowie korpusu dyplo­
matycznego w galowych mundurach 
oiJaz przy orderach.

Gdy wszyscy ustawili się w półko­
le, otworzyły się podwoje Sali Marmu­
rowej, skąd wyszedł Pan Prezydent,  
poprzedzony przez dyrektora protoku­
łu dyplomatycznego w towarzystwie 
ministra Skłaakowskiego. Następnie 
Nuncjusz Apostolski powitał Pana Pre­
zydenta. W  odpowiedzi Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej wygłosił przemówie­
nie, dziękując za wyrażone życzenia.

O godz. 12 po skończonym cercle‘u 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, od­
dawszy ogólny ukłon członkom dyplo­
macji. przeszedł do Sali Tronowej, a 
stamtąd do dalszych sal zamkowych, 
w których zgromadzeni byli przedsta­
wiciele duchowieństwa, sądownictwa, 
kapituły, orderów, podsekretarze sta­
nu, prezesi banków państwowych, 
przedstawiciele wyższych uczelni, re- 
ktorowie i senaty, generalicja i dele­
gacje wojskowe, posłowie"i senatoro­
wie,: przedstawiciele władz miejskich, 
wyżsi urzędnicy państwowi, wreszcie  
delegacje instytucyj i zrzeszeń, oraz 
osoby prywatne, pragnące złożyć ży­
czenia Głowie Państwa.

U/znourienle prac Sejmu i Senatu.
Prace ciał ustawodawczych wzno 

wiune zostaną w dn. 10-go b. m. W 
tym terminie odbyć się ma pierwsze 
po ferjach posiedzenie Sejmu. Posie­
dzenia Senatu wznowione zostaną  
około 15 bm.

Noma p o życ zk a  amerykańska 
dla Polski.

W sferach gospodarczych i finan­
sowych obiega pogłoska, w związku 
z wyjazdem doradcy Rządu Polskiego 
p. Devey‘a do Stanów Zjednoczonych  
— iż w- czasie jego pobytu w Nowym  
JorKU omawiana będzie sprawa po­
życzki dla Polski.

W ysokość pożyczki ma wynosić 
sto miljonów dolarów . Całkowita su­
ma nia być pokryta przez wielkie ban­
ki amerykańskie.

Z A  I PRZEC IW .
Polska i Paragw aj.

Podczas konferencji w cugano w „Kur- 
je rz e  Tessyńskim * — Corrfer® del Ticmo 
ukazała się w icccm oSć pod wielkim na­
główkiem „K onflikt na granicach P olsk i i 
Paragw aju na porządku dziennym Ligi Na­
rodów *. Przypuszczano wtedy w Lugano, 
źe chodzi tu o zwykły błąd zecersk i, są­
dzono, źe je s t niemożliw e, aby w red akcji 
chociaż m alej, lecz bądź* co  bądź gazety, nie 
wiedziano, że Boliwp to  co  innego, a P o l­
ska co  innego, że Paragwaj leży w Ame­
ryce, a Polsku w Europie, i, dodajmy na­
wiasem on wielu lat rok rocznie dostarcza 

Szw ajcarii setek  turvstów .
P isn o p a ry sk ie  E u r o p t N o u y e l l e ,  

prowadzące św ietnie dział niedyskrecji, daje 
do zrozum ienia, że błąd ‘en w tytule (a  i 
w tek ście  te j wiadom ości pisano P olska , za­
miast buliw ja) powstał nie bez udziału 
niem ieckiego biura prasow ego. Podobno 
Niem cy, chc* dokuczvC P o lsce , puścili się 
na tak ą  złośliw ość. Czytamy ram także 
w iadom ość, że min- Zaleski ouczytał ów 
artykuł C orriere del T icino  c  P o lsce  i P a ­
ragwaju na końcu sekretnego posiedzenia 
Rady Ligi i oczy wszystkich obecnych mia­
ły  się zw rócić na pana |con Scnubert, k tó ­
ry wtedy zastępow ał Stressem anna. A ro­
gancki Niemiec wstał i powiedział: „na to 
trzeba dać ofic jalne sprostow ?nie“ .

N o w o ro czn e  g lo sy  prasy  k o ­
wieńskiej.

BILAN S RZĄDOW Y.
Noworoczne numery dzienników litew- 

skicli w Kownie są  poświęcone reasumeji ro­
ku ubiegłego. „Lietuvos Aidas" w obszer­
nym przeglądzie wskazuje, że w roku ubie­
głym ustrój obecny spotkał się na Litwie 
z uznaniem szerokieh warstw  ludności. Je ­
żeli w pierwszym roku rząd niial do czynie­
nia z wysiłkami, skierowanymi przeciw nie­
mu, to w roku ubiegłym władza narodowa 
nit była zmuszona zwalczać ani Pajauisa 
ani Peczkajtisa, ani Taurogów , ani wspól­
nego ataku partyj opozycyjnych. Jednako­
woż jedność w kraju się nie wzmocniła. Bez 
względu na tolerancję ze strony rządu i kon- 
koidat z papieżem —  w celach partyjnych 
odbywa się spekulacja imieniem katolicyzmu 
i w niektórych kościołach daje się zauważyć 
agitacja, skierowana przeciw obecnemu rzą­
dowi.

„W  roku przyszłym —  mówi pismo —  
doczekamy się nowego samorządu, poczem 
na wiosnę będzie można czekać wyborów 
do sejmu. WszelaKo Kwestja ta nie fest je ­
szcze ostatecznie rozstrzygnięta —  będzie 
to zależało od tych warstw ludności, które 
tak pragną sejmu. Nam się jednak zdaje, że 
wiele n.ożna dokonać i b tz  sejmu '.

W  stosunkach z Polską pismo stw ier­
dza sukces polityczny.

CO PISZA G A ZETY O PO ZY C YJN E?
,R y ta s ‘ uważa, że spór z Polską zo­

staje niewyjaśniony, niejasność zaś je s t bar­
dzo nieprzyjemna, zwłaszcza dla słabej stro­
ny. W wyniku wszystkich rokowań szkoły 
litewskie w W ileńszczyźnie są nadal zam­
knięte, naogót zaś położenie Litwinow ta­
mecznych, jeszcze się pogorszyło. Układ z 
Niemcami nie jest jeszcze ratyfikowany, treść 
zaś jego  trzymana jest w ścisłej tajem nicy, 
to zaś wywołuje negatywne stanowisko 
względem układu i w iększość utrzymuje, że 
kom pehsacja ze strony Niemiec fest nie­
znaczni w porównaniu do tego, co daje im 
Litwa. Stosunki z Łotw ą również nie są ure­
gulowane i w tej kw estji polityka spotyka 
nię z niezbyt fortunnenn krokami, d< tego 
poczynionymi na gruncie osobistym. Co zaS 
sie tyczy wewnętrznej sytuacji Litwy, to 
życie polityczne tu się nie przejawia | oar- 
tje  opozycyjne zaim ują stanowisko wycze­
kujące.

,,Lietuvos Żinios" stwierdza dalszą izo­
lację Litwy i ztą drogę, jak ą  Litwa podą­
żyła do rozwiązania problemu wileńskiego. 
Układ z Niemcami, zdaniem pisma, nre od­
powiada interesom Litwy. Naogót, pismo 
nie ocenia różowo położenia Litwy.

MGeika k a ta stro fa  a u to o u so w a  
r o d  K ow nem .

Z Kowna donoszą- O ntgdaj na szosie 
W otkowyszki —  Kowno wydarzyła się wiel­
ka katastrofa autobusowa, w w y n i K U  któ­
rej odniosło obrażenia 10 pasażerów i szofer.

S tac ja  autobusów podaje następujące 
szczegóły katastrofy. Autobus, który uległ 
katastrofie, stale kursuje między Kownem i 
W ylkowyszkami. Krytycznego dnia wyru­
szył z W ytkowyszek do Kowna, wioząc 14 
pasażerów. O godz. 11, podjeżdżając d " 
Godlewa,. now j niedoświadczony szofer nie 
zahamował maszyny w m iejscu, gdzfe szosa 
tworzy wielki zakręt i naskutek tego autobus 
stoczył się do rowu. 6  pasażerów zostatc 
ciężko rannych, 4 nabawiło się lżejszych 
obrażeń. Rannych odstawiono do kowień­
skiego szpitala miejskiego. Autobus iest cał­
kowicie zdruzgotany,

Rocznica traktatu łotewsko- 
sow.ee kiego.

Minęła właśnie niedawno. Naogół 
związana jest ze złą rocznicą. Jedynie 
niemieckie „Rigasche Rundschau" wy­
stąpiło z obszernym artykułem o ko­
rzyściach z tego traktatu płynących. 
„Rig. Rundschau" bardzo przytem u- 
miejętnie posługuje się zestawieniem 
cyfr eksportu i importu lat ostatnich, 
które rzeczywiście ujawniają niezwy­
kły wzrost eksportu łotewskiego do 
Rosji i w ostatnim czasie. Cyfry te jed­
nak me uwzględniają specjalnie wysu­
niętych w traktacie towarów, ani pod­
kreślają ilości zamówień sowieckich z 
z traktatem ściślej związanych.

Na pytanie natomiast, co dał Łot­
wie układ handlowy z Rosją, „Łatvijas 
Sargs" daje następującą jaskrawą od­
powiedź:

W  pierwszym, ubiegłym roku 
wwóz towarów z Rosji Sowieckiej do 
Łotwy wyniósł 17,5 milj. łatów. W  
zw’ązku z udzielonemi Rosji Sowiec­
kiej na podstawie układu przywileja­
mi celnemi, skarb poniósł straty w 
wysokości 77 8 ,0 1 5  łatów'. Łotwa z 
przewidzianych zamówień na sumę 40  
milj. fatów eksportowała zaledwie na 
13,5 milj- łat. czyli 3 4 %  przewidzia­
nej sumy eksportu. Dziwnem jest, że 
eksport tych właśnie towarów, które 
były przewidziane w większej ilości 
stosunkowo jest niewielki

Biorąc pod uwagę statystykę i tę 
okoliczność, że wwoziliśmy z Rosji 
Sowieckiej produkty rolne i naodwrót,  
wywieźliśmy zagraniczne obrobione 
półfabrykaty i do tego na kredyt, moż­
na stwierdzić, że układ hanulowy z Ro­
sją Sowiecką nie dał deklarowanych 
korzyści".

pojednania z Niemcami. Polityka o sa ­
czania powinnaby dążyć do stw orze­
nia takiego system u, któryby unie­
możliwiał Niemcom odwet i siłą gwa­
rantował obecny statut polityczny 
Europy. Polityka pojednania, o ileby 
była wykonywana bezwzględnie, po­
winnaby pociągnąć za sobą „desint - 
ressem ent" Francji .w sprawach „An- 
schluss‘u„ i „korytarza". Co czyni 
dziś dyplomacja francuska? Stosuje 
ostrożnie Dolitykę pojednania, me pro-

Dokłctfny tekst ptopozycyl somieciiltli
Nota sowiecka do Polski

W A R SzA W A , 2-1. PA T. Nota wręczona posłowi polskiemu w Moskwie 
p. Patkowi, Dr7ttii ja«  następuje: vpodajemy ją w skrócie).

Panie Ministrze! 24  Gerpnia 1926 roku rząd związkowy przez przez 
sw ego posła pełnomuci.cgo w W arszaw ie wręczył rządowi Rzeczypospolitej 
projekt paktu c  nieagi esji.

Biorąc pod uw agę, że rozbrojenie powszechne jest najskuteczniejszą 
gw arancją pokoju, rząd związkowcy równocześnie traktuje pakty o  nieagresji 
jako po\*’ażny czynnik, m ogący mieć wpływ na zapobiegnięcie tarciom  wo­
jennym mięazy ( aństwam i. Rząd związkowy zmuszony jesi stwierdzić, że 
jakkolwiek pertraktacje, nawiązane z rządem polskim w spraw ie zaw arcia  
takiej umowy, trw ają od lat kilku, nie posunęły się oue naprzód.

Podczas, gdy pertraktacje o  zaw arcie paktu o  nieagresji między Pol­
ską a Związkiem Sowieckimi nie dały wyniku, rząd polski, zaproszony do 
wzięcia udziału w pakcie Kelloga, t. j. w wielostronnej umowie o  w yrze­
czeniu się wojny jako narzędzia polityki narodowej, podpisał w  liczbie in­
nych państw tę umowę w Paryżu ania 27  sierpnia 1928  toku. Do paktu tego  
przystąpił następnie rząd związkowy.

Rząd związkowy uw rza w dalszym cią, że pakt ten nie daje tych gw a- 
rancyj zachow ania pokoju, jakie wynikały z przedłożonych przezeń uprzed 
nio paktów o nieagresji i nie brania udziału we w rogich ugrupowaniach. Z 
cnwilą jednak, gdy rząd związkowy ustalił pakt Kelloga, nakłada na jej 
uczestników pewne zobowiązania o charakterze pokojowym, przystąpit ao  
niej niezwłocznie, w obec czego pragnąłby, by umowa ta jaknajprędzej na­
brała m ocy, szczególnie we wzajemnych stosunkach rządu związkowego z 
jego najbliższymi sąsiadam i.

Niestety, wejście w życie paktu Kelloga zależy, zeodnie z brzmieniem  
art. 3 , od ratyfikowania go przez 14 zgóry określonych państw. W  ciągu 4 
miesięcy, jakie upłynęły oa ania podpioania umowy, ani jerino z 14 państw  
nie dokonało ratyfikacji. Fakt ten nasuwa obaw ę, że jeszcze w przeciągu  
dług.ego czasu umowna może pozostać dokumentem, formalnie nikogo nie 
obow iązującym . Oczywiście, pomiędzy poszczegolneiri państwami -tmowa 
może w ejść wcześniej w  życie tylko drogą poapisania osobnego aktu d o ­
pełniającego.

B iorąc pod uwagę, że zachow anie pokoju na W schodzie Euiopy jest 
spraw ą pierwszorzędnej wagi i że z pośród państw graniczących ze Zw iąz­
kiem Sowieckim na Zachodzie, Polska umowę paryską podpisała, rząd zw ią­
zkowy postanowił zw rócić się do rządu polskiego z pi opozycją podpisania 
załączonego protokułu, na mocy którego umowa paryska o  wyrzeczeniu się 
wojny weszłaby w życie natychm iast po ratyfikowaniu jej przez te dwa pań­
stw a, niezależnie od warunku, przewidzianego w art. 3 umowy.

Z w racając uwagę pańską, Panie Ministrze, na art. 4  protokułu, otw ie­
rający możność podpisania protokułu dla każdego z państw, które przystą­
pił)' do umowy paryskiej lub w  miarę ich przystępow ania do niej, rząd zw iąz­
kowy w yraża głębokie przekonanie, że urzeczywistnienie obecnej propozy­
cji przyczyni się w znacznej mierze do umocnieni-' pokoju na W schodzie  
Europy.

Uw ażam za sw ój obowiązek zaznaczyć, że rzad związkowy przez sw o­
ją  obecną propozycję, nie anuluje uprzednio uczynionej rządowi polskiemu 
propozycji zaw ai cia paktu o  nieagresji.

Rząd -'wiązkowy podaje również do wiadomości rządu polskiego, że 
analogiczna propozycja została równocześnie uczyniona przez niego rządowi 
repuDhki litewskiej, jako jedynemu państwu bałtyckiemu, które już przystą­
piło do paryskiej umowy. Rząd związkowy nie zw raca się narazie ze swą 
propozycją do Finlandji, Estonji i Łotw y jedynie dlatego, że państw a te nie 
przystąpiły dotychczas formalnie do umowy paryskiej. Rząd związkowy re­
zerwuje sobie jednakże praw o zwrócenia się do nich. po przystąpieniu icn 
do umowy paryskiej.

Proszę Pana, Panie Ministrze, o podanie pow yższego do wiadumośc: 
pańskiegu rządu.

Moskwa, dnia 29  grudnia 1928  r.
Chwilowo pełniący ooowiązki komisarza ludowego spraw  

zagranicznych ( — ) Litwinow.

Projekt protokułu
Centralny hom iiet wynonawczy Z .S.S .R . i Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 

ożywieni pragnieniem umocnienia dobrych sąsiedzkich stosunków międi y Z, S . S . R. 
a  Polską pragnąc jaknajprędzej wprowadzić w życie umowę o wyrze .zeniu się w o j­
ny |i ko narzędzia p liiyki nartd ow ej, podpisaną w Paryżu 227 sierpnia 1928 r. posta­
nowili urzęczywistnić wspomniane w yżej zamierzenia przez niniejszy protokuł.

1) Umowa o wyrzeczeniu sę w o, ,y, jako  narzędzia polityki larodowej, oodpi- 
sana w Paryżu tmia 27 sierpnia 1928 roku, zalaczona w oap.sie do niniejszego proto­
kułu jak o  jeg o  nlerozdziełna część, wchodzi w życie między Z. S . S . R. a Polsk. po 
ratyfikowaniu wzmiankowanej umowy paryskiej z 1928 r. przez oanosne ciała ustawo­
daw cze Z. S . S . R . i Polski.

2 Proiokul niniejszy podlega ratyfikacji i t. d...
3. W piow adzenie w życie umowy paryskiej z 1928 r., na mocy m niejszego pro­

tokołu, n iędzy Polską Żi S . S . R. nastąpi : Skoro n j  psidstwie art. niniejszego proto­
kułu, protokuł ten wejdzie v  życie ustaw odaw cze Z. S . S . R. i Polski ratyfikacji, "ak iu  
Kellogc zawiadomi o tern drogą dyplomatyczną stronę drugą.

4. Przystąpienie do protokułu niniejszego otw arte jest dla rządów wszystkich 
kraj iw. Zawiadomienie o  przystąpieniu do niego winno być skierowane na imię tego 
rządu, który zaw.adomi wszystkich innych uczestników piotokulu o dokonanem przy­
stąpieniu. Z chwilą otrzymania wspomnianego zawiadomienia o przystąpieniu, niniejszy 
protokuł w ejdzv w ż.ycie we w zajem nych stosunkach między przystępująceir państwem 
a wszystKiem’ innymi uczestnikami niniejszego protokułu.

5. W ejście  w życie umowy paryskiej z 1928 r. na podstawie niniejszego proto­
kułu wc w zajem nych stosunkach między j anstwem, które przystąpiło wszystkimi 
pozostałymi jczestn izam ' niniejszego protokułu nastapi. Skoio  kiórtnolw iek z państw 
trzecich przystąpi d niego, a ciała ustawodawcze tego państwa dokonają ra tv F k « ci 
umowy paryskiej z 1928 ?.,

6. Przewidziane przez niniejszy protokuł .zejście w życie umowv paryskiej z 1928 
r. we w zajem nych stosunkach m.ędzy uczestnikami niniejszego pro.okuhi będzie mia­
ło m iejsce, niezi leżnie o j  nabrania mocy przez umowę paryską z 1928 roku, ja k  to 
określa art. 3 tej instancji.

Straszliw a hafasfrofa u? Duisburgu
5 osób zabitych—-30 zatrutych gazem.

DUISBURG, 2 I. PA T. W dniu Nowego Roku wydarzyła się na 
przedmieściu W enheimerart straszliwa katastrota, spow odow ana pęknięciem  
głównego przewodu gazowego, doprow adzającego gaz świetlny z zakładów  
gazowych do m iasta. O fiarą katastrofy padła cała rodzina robotnicza, skła­
dająca się z 5 osób, w tern dwoje dzieci nieletnich. W szeregu domów, 
znajdujących się na ulicy, na której nastąpiła katastrofa, o ko ło  3 0  osób  
uległo silnemu zatruciu gazem i zostało  w stanie nieprzytomnym odwiezio­
nych do szpitala. Policja zam knęła kordonem wszystkie te dom y. Prace  
ratownicze były ogrom nie utrudnione z powodu obawy wybuchu gazu. 
Straż ogniowa w m askach gazowych, przy świetle lampek elektrycznych 
z trudem tylko zdołała wynieść ofiary, znajdujące się w m iesz k a n ia ^

jest bardzo wykwintne, że i Francu- 
zi m ają „senlym eni do Polski", to  w 
powyższej świadomości francuskiej 
zamknięta jesr najskuteczniejsza gw a­
rancja trw ałości sejuszu francusko  
polskiego.

K a ilm U r z  Smogorzewski.

*  *

klamując żadnego „desinteressem ent", 
ani nie zaniedbując składowych czyn­
ników polityki osaczania, na wypadek 
gdyby ta pierwsza się nie powiodła.

Jest to dyplom acja wielkiego m o­
carstwa, które z niczego nie rezygnu­
je. M ocarstwo to zasadniczych intere­
sów swego polskiego sojusznika nie- 
tylko nie poświęca, ale nawet nie za­
niedbuje. Dnia 11 listopada p. Ary 
stydes Briand telegrafował z okazji 
dziesięciolecia Polski do p. Augusta

Zaleskiego: „ ...Z  otuchą patrzę się na 
przyszłość Polski, bo rewien jestem, 
że niesie ona wielkość Polski i będzie 
świadkiem dalszej ścisłej współpracy  
dwu naszych narodów , współpracy  
odpowiadającej naszym wzMemnym 
interesom, oraz naszej wspólnej woli 
zapewnienia ładu i pokoju na świę­
cie". Nieraz mieliśmy SDOSObność z 
rezerwą się wyrażać o  taktyce p. 
Briand‘a, ale przyklasnąć tylko można 
takiemu pojmowaniu sojuszu fran­

cusko polskiego.
Bardzo dobrze, że ma pan „sen­

tyment do Francji", ale jej pan nie 
zna. Ci w szyscy, co o francuskiej po­
lityce zagranicznej decydują —  setka  
ludzi najwyżej! —  dobrze wiedzą, ze 
pojednanie z Niemcami kosztem  Pol­
ski i Małej Ententy przeprowadzone 
nie zaDewni Francji ani spłaty o d ­
szkodowań, ani nezpieczenstwa, ani 
wielkomocarstwowego stanowiska/jNa- 
wet jeśli zapomnimy o  tern, co nie

Jestem  tak Samo, jak p. Sm ogorzew ­
ski, przekonany, że Francja nie zrzek­
nie się sojuszu z Polską. Jesiem  mo 
że nawet więcej, niz pŁ Smogorzewski 
przekonany, iż Francja nie zrzeknie 
się sojuszu z Polską. D latego, aby 
to zrozumieć, nie trzeoa koniecznie 
stale mieszkać w Paryżu. Francja nie 
zrzeknie się sujuszu z Pulską bo 
Polska iest cennym fundamentem w 
budowie jej polityki zagranicznej, ho. 
poniekąd, sojusz z Polską umożliwia 
jej prowadzenie obecnej, locarneń- 
skiei polityki, obfitującej w tak niepo­
myślne dla nas epizody.

W ychoazę więc z założenia, że 
Francja sojuszu z Polską się nie 
zrzeknie, bo zrzec się nie może. T o, 
co p’szą p. Fabre Luce i p. Bainv!ile, 
obydwai wyjątkowo utalentowani pi­
sarze, nie jest miarodajne Natomiast 
chodzi c  to, aby Francja nie prakty  
kowała tego sojuszu w sposób nie- 
tylko niezgodny, lecz wprost przeciw­
ny naszym ip tc e so m .

W incydencie z pukaniem w stół 
przez p. Stressem anna, to lekceważe 
nie naszych interesów  p-zez p. Bnan- 
da uwydatniło się w sposÓD barazo  
jaskrawy. Oczywiście zgadzam y się z 
p. Smogorzewskim, że pojednanie 
niemiecko-polskie także iest potrzebne, 
ze nse potrzebujemy się jego wyrze­
kać. Bynajmniej nie pretendujemy do 
roli „burzyciela pokoju" Europy. 
Tych nut niem a w moich artykułach  

nikt ich tam nie znajdzie. Ale w łaś­
nie twierdzę, że dotychczasow a forma 
pojednania Francji z Njemcami nie 
zabezpiecza naszych interesów, \e ẑ 
przeciwnie, ośm iela i jakgdyby zachę­
ca Niemcy do agresywnych wystąpień  
przeciw nam. T o , co się sta^c w Lu 
gauo, było te^o aow odcm  jaskraw ym .

Jeśli ^rancja się gouzi z Niemca­
m i— góuzm y się i my. Ale protestuję  
przeciwko temu, aby w miarę p ostę­
pów tej zgody Francji z Niemcam  
nasze stosunki z Niemcami były co  
raz gorsze, bo Niemcy każdą zdo­
bycz na francuskim pacyfizmie zainie 
niają jakgd>by na now ą porcję na 
pasiliwości w stosunku do nas. Nikt 
nie może bowiem zaprzeczyć, źe sto­
sunki niemiecko-polskie są  tak złe 
nie z naszej woli, iecz z powodu złej 
woli Niemiec. Dzieje1 traktatu handlo­
wego są  tego dow odem  jaskraw ym . 
Taki sojusz, w ;ktorym jeden z sc  
juszników m a z państwem, z powodu 
którego sojusz podpisano, stosunki 
coraz lepsze, a drugi sojusznik sto ­
sunki coraz gorsze,*^taki sojusz oczy­
wiście jest nienormalnym.

Pan Sm ogoizewski przesadne po­
siada obawy o wrażenie moich arty­
kułów na prasie francuskiej. Albo—  
albo. Albo sojusz z Polską jest Fran ­
cji potrzebny i wtedy nietylko takie 
artykuły jak moje, pem e sentymentu, 
pełne, śmiem powiedzieć, miłości do 
F-ancji tym sojuszem  w najmniejszej 
mierze nie zachwieją, ale gayby na 
wet połowa prasy polskiej zaczęła  
pisać o Francji w ten sposób, jak to  
pisze hałastra francuskiej prasy lewi­
cowej o  Polsce, to jest z pianą na 
ustach i ciągłemi wymyślaniami to  
i wtedy nie ^przyniesie to temu so ­
juszowi najmniejszej szkody. Albo 
znów sojusz z Polską jest Francji 
niepotrzebny— wtedy nie pom oże naj­
słodszy miód, rozlany na szpaltach 
naszej prasy, nie pom oże nawet 
pomnik B ra n d a  na placu Saskim  
wzniesiony.

Nie ja, lecz ci właśnie Polacy, 
którzy, jak p. Smogorzewski, zaczy 
nają od tego, ze Polska niema gdzie 
pójść, w yrządzają niedźwiedzią przy- 
przystugę swojej ojczyźnie St. 44.

A fc U fc fc
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E C H A  A  R  A J  O  W E  Stan zd ro w ia  Króla Jerzego nie uległ zm ianie Polana N a u k o - M Pani ze szuiiką.-

Pasierii zam ordow ał m acoch;.
LIDA 2. i. (te ł. wł. S łow a). W folw arku Kulniszki zamordowana zo sta ła  ma­

cocha A lessandra Kuryłły, ja k  się  okazaro zab ó jcą  je s t  pasierb Aleksander. 
Jo k o n a ł  on zbrodniczego czynu pow odując się nienaw iścią a o  m acocny, k tó ra  w sku­
tek m ariiotiaw nego Życia duprowadziła m ajątek  sk ładający  się z 300 dziesięcin do 
zupełnej ruiny, skutkiem  czego zab ó jca  nie mógł kontynuow ać studjów . Zabójstw a 
K uryłło ao ko n ał w porozumieniu z braćmi.

—- Mniej* krytyki —  więcej czynu. Pra- „Bieńkow skiego", „G ieriacrr a wileńskie Po- 
cow nicy ośw iatowo - społeczni, urządzają- ka przew yższają dziesięciokrotnie swą pre- 
oy częsie przedstawienia am atoiskie na wsi cyzją i trw ałością tandetę wyrobów „So- 
idiibus cnitis ■ - podlegają zwykle tak zw a- kngen któremi Niemcy zasypują lreszczę- 
nej pantoflowej krytyce przez... m iejscow ą śliwą Polskę. 1 wówczas to mi przyszło n« 
inteligencję. Zdawałoby się jednak, iż objaw  myśl zw rócić się do pism z wezwaniem aby 
ien doskonały, bowiem krytyka je s t potrze- głosiły zamiast ,,Nie kupujcie wyrobów za- 
bna, nawet konieczna. T ak —  tylko kryty- granicznych „Kupujcii PPG  a ’ nie „T ró j­
ka zdrowa, rzeczowa, -nośna, ludzka, w y- Kąt“, „E legant", noże, nożyczki „Bieńkow - 
roz umiała, lecz nigdy bezmyślnie zjadliv»a, skiego", „Gicrlacha a nie „Solingen , her- 
zwlaszcza wtedy, kiedy godzi ona w sedno batę „Kopernika , „W ysockiego" a nie „Si- 
dobrei sprawy. bunion" i er.., bo czy publiczność nasza wie

Ile to trudu ponieść trzeba by wyuczyć dokładnie jakie ma firmy krajow e? Ja  przy- Utworzenia n o w eg o  gabinetu .

LO N D YN , 2 1. PA T. Jak  się dowiaduje agencja Reutera, król jerzv  
spędził ostatnią noc dość spokojnie. Stan zdrowia króla pozostaje nie­
zmienny. ,

Kimcy stislne dc tuyftonania planu Dawesa
Raport Parkera Gilberta.

BERLIN . 2.1 Pat. O głoszony dziś raport kwartalny agenta reparacyj- 
nego Parkera Gilberta stwierdza, że życie gospodarcze Niemiec rozwija się 
obecnie zupełnie normalnie i uważa za rzecz wykluczoną, aby budżet nie­
miecki w warunkach normalnych miał się okazać niezdolnym na przysz­
łość do ponoszenia ciężarów, przewidzianych przez plan D awesa.

Dym isja ganinetu łu g a sla sji
B1AŁOGRÓD, 2.J. PAT. Prezydjum rad y  m inistrów  ogłosiło  

kom unikat, że p rezes rady m inistrów  K oro szec ozn ajm ił na p o ­
leczen iu  lady, źe kiól przyjął dymisję ca łe g o  gab inetu . Król p o ­

lecił ustępującem u rząd ow i załatw ienie sp raw  bieżących d o ch w ili

K o g o  rep rezen tu je  „B iełaru sk aja  
K r y n J c a " ?

Z pośród wielu nadzwyczajno 
w Stanach Zjednoczonych nienajm., 
szą jest Rćdem ption— Dćpartement 
oddział ministerstwa skarbu. C al. tj 
oddzia" składa się z n elicznegc

organ <5ialanskajV Niwa" i Biefc ruskaja tcz k i. 'p a n n y ^ e r t y t c h ć ^
Kryn.ca , znajdowały zawsze żywy oddźwięk Miss <Scherfy jest - ekspertką

Rozpow szechniło się ju ż takie przeko­
nanie, że pewne odłam y ruchu Diatoruskiego 
na W ileńszczyźnie, reprezentow anego przez

w Kownie i stam tąd poparcie. Przed nie- spalojwch pieniędzy. Ustawicznie
dswnyn czasem  r02- zły się  p głc u , z d a  • że w3ku<ekJ  ,a k ie g o ś  wyl>£, a  
uporczywie następnie powtarzane, iż rząd ^ a llk n C iy  u le g  • z n is tc z | n iu .

E S  ZJ1?* Poszkodowany przynosi z w .g -
° ...............  ne szci ^tki do m iss Scherfy, któw ogóle p oaaał rewizu sw ój dotycnczasowy 

stosunek do ruchu białoruskiego, zmienił 
rów nitż swe zapatrywania na a k c ję  chadecji 
b iałoru sk iej Na m arginesie tych pogłosek 
notujem y o strą  polem ikę, jak a  się wywią­
zała pom ięazy Iiiew skiem  „Życiem L u a u ' a 
„B iełaru ską Krynicą". Chodzi tu nie o

po dok ładnej analizie stwierdza, 
spłonął banknot takiej a takiej w 
to ści—-zaświadczenie to jest n: v 
znaczne z czekiem, gdyż Bąr.ry  
stwowy wypłaca natychmiast pusz 
dowanemu odpowiednią należność. 

Mu-s Scherty nie używa żadnyc i

miejską m- mzież jakiejkolw iek sztuczki sce­
nicznej. VV rezultacie zaproszona inteligen­
c ja  m iejscow a stawia zbyt wysokie wyma­
gania co do sam ej gry. , wreszcie urządze­
nia sceny, oświetlenia, dekoracji i t.d. i t.d., 
sto jąc na stanowisku ze skoro się cóś robi 
jt— to wykonywa się wszytko należycie, luo 
./cale me powir.no się działać. Pogląd to 
iście Hamletowski to be or not, to be, 
(b y ć  lub nie być) lecz niestety, me w na­
szym wypadku, wszak inteligencja wie dosko 
nale —- ezem dana osoba rozporządza. 
Chcąc więc uwzględnić postulaty żądane —  
nic się u nas dziać nie może, gdyż żadnym 
wysiłkiem n/e sprostam y tym żądaniom. 
W iemy że przysłowia są mądrością naro­
du, a przysłowia w tym wypjadku mogą być 
następujące: lepszy rydz niż nic, z braku
laku dobry ' opłatek, ozem chata bogata, na 
bezrybiu rak rybą, i t. d. i t.d. Siąd  więc 
wniosek: należy za wsezlką cenę tw orzyć w 
miarę możności wszystko, co je s t koniecz­
ne —  sine qua non...
Pracow nicy społeczni zdają sobie doskonale 
spraw ę z poziomu urządzeń amatorskich te­
atrzyków  ludowych i dążą zawsze ku ich u- 
doskonaleniu, zakulisowa zaś krytyka nie

najmniej sądzę po sobie. Dopiero się uczę tej 
wiedzy tajem nej i jak  dotąd idzie mi jak  po 
grudzie.

Halina Swidowa
Członek zarządu Nieświe skiego Koła Ziem.

W ILEJK a (pow .)

Frezyd en t Reichstagu jedzie do Rygi i Rawia.
BER LIN , 2.1. PAT. P re ty d en i R eich stagu  L o eb e opuścił dżiś 

Berlin, ud ając się  w dłuższą p odróż do krajów  n aabałtyck icn . 
W edług infortnacyj prasy, w  p ro g ram ie  podróży p. L o e b e g o  
przew idziany jest p o o y t w Rydze o ra z  w Tallinie.

sprawy zasadnicze, ale o ton i złośliwość 
dwucn pism, dotychczas nigdy sobie w d-o- skomplikowanych ap aratów -szp ilk ę
gę niezacl lodzących, w sprawie zgoła innej, butelka klajstru oto jej przyrząd

„Życie Ludu" napisało artykuł: „Nad Szpilką układa kawałeczki zwęglon
na lepki papier, poczen, przy świetl 
silnej lampy odcyfrowuje litery i cyt- 
D okładność jej obliczeń jest przy te. 
wręcz zdumiewająca, nie myli się n 
gdy nawet na dolara.

Przedstaw .ono jej kiedyś^pudełk
—  Zawsze ta sam a. Przed tern niż w y­

dawać sąd o życiu naszego powiatu nafc- 
ży się historycznie zagłęoić w naszą przesz­
łość która wykaże, i ' od wieków stanowiliś­
my jeden z poślednich powiatów jak  pod 
względem sw ej nieestetycznej powierzcho­
wności, tak co do liczby mieszkańców Jako 
masto z czasów  przedrozbiorowych, nigdy 
W ilćjkr nie miała kościoła, a kontentowala 
się kapMi a w dworcu starościańskim , któ­
ra w 1M 0 r zgorzała razem z aktami sta­
rościńskiemu Za czasów  dawnych W ilejka 
była miasteczkiem starostw a Oszmiańskie- 
go. Po przyłączeniu do Rosji nadana zosta­
ła gener. mińskiemu Karniejewowi, poczem 
ukaztm Katarzyny II w 1795 r. naznaczona

ytyisa n.e ścian 'd w ór T z m fś ta n u ^ l  v e S d ?  n S °  r ° kU 1 • ^  "«> p rz y jm ie  o p ra co w a n e g o  p ro je k tu , p rz e w id u ją c e g o  n o w ą  K onsty- 
daje żadnego modus vivendi, jeno zniechęca w posiedzenia sądu powiatowego odby- tucj(i ,n d y iskl»- P r ie z  u c z y n ie n ie  z ln d y j d o m in ju m .

wał) się w karczmie Kupełowicza w 1797  -

Kisił Sowiecki ale iczyelł propozycji Kunimi.
W IE D E Ń , 2. I. PAT. „N eu e F re ie  P r e s s e "  d o n o si z M oskw y: K o ła  so w ie c ­

k ie  o św ia d cz a ją , że r/ ad o w i ru m u ń sk iem u  n ie  u cz y n io n o  ' t e j  s a m e j p ro p o z y c ji 
p c d p is a n la  paktu  c o  i P o ls c e , p o n iew aż R u m u n ja  o b s ta je  przy sw o jem  s ta n o ­
w isku  w k w estji B e s a ra b  i.

tta M  wzywa do nisplw a . w jo ilp .
W IE D E Ń , 2. 1. P A T . D z ie n n ik i d o n o sz ą  z L o n d y n u . In d y js iti k o n g re s  n a r o ­

dowy w K a lk u c je  p r z y ją ł  r e z o lu c ję  G h a n d ieg o , k tó ra  o św iad cza , że k o n g re s  
z o r g a n iz u je  b o jk o t  p rz e c iw  p ła c e n iu  p od atków , je ż e li  rz ą d  a n g ie lsk i do końcu

rozbitem  korytem ". T ytu ł sam nie bardzo 
pocnleony, jeże li chodzi o definicję pew ne­
go oałam u białorusinow ... A rtykuł tra k to ­
wał o konsekw encjach  odezwy arcybisku­
piej w sprawie białoruskiej chad ecji. Nie 
było w artykule tym  żadnych sp e c ja l­
nych szpilek, ani wyraźnej „Scbadenfteude" z a w ie r a ją c e  k u p k ę  O p a lo n y c h ”  re sz te  
a jedynie skonstatow anie, że ca łe  znaczę- W ła ś c ic ie l  o ś w ia d c z y ł, że  s ą  to  p o z  
nie dotychczasow e chad ecji b ia łoru sk iej s ta ło ś c i  2 2 5  dolarów, Które je g o  s  
sprow a-zone zosta ło  do zera po odezwie n a le k , podczas n ie o b e c n o ś c i  ro d z ic ó w  
arcybiskupa, że ci Białorusini znaleźli się w  d o m u , p rz y p a la ł  z a p a łk a m i <F 
„nad rozbitem  korytem "- W tern się m oże rozrywki. M iss  S c h e r ty  pracowic e  
więc tylko dopatrzyła z łe j wuli „B iełaru s- o p e ro w a ła  sw ą  s z p ilk ą  p rz e z  p a rę  g e  
kaja  K rynica", tak zawsze lo jaln ie wypeł- d zin  i w re sz c ie  rz e u ła :

i odbiera bodziec do pracy.
Jeśli się zas zaprasza m iejscow ą inteligen­

c ję  na przedstawienia grane przez młodzież 
w iejską to nie poto, by się ona rozkosznie 
tam bawiia, (wzrokow o, słuchowo i t.d.) lecz 
je s t  w tern wiele tendencji, o czem łatwo 
się d(,myśleć.

Nie dorzucajmy więc nikomu kłód pod 
nogi w pracy spcSecznej, gdyż takowa ma 
i be/, tego wiele cierni- a zatem : do współ­
pracy!

J .  Hopko.

NIEŚW IEŻ.

—  O Kupnie wyrobów terajowycn. W e
wszystkich sklepach wiszą ogłoszenia, aby 
kupować wyroby krajow e, ale zwykły śm Er-

w
r. 2  czasem dołączono parę wsi, napłynęło 
Żydów i tak się utworzyła W ilejka. Tyle 
mówią kroniki

Dziś do odrodzeniu się Polski, najm niej 
chyba słychać w społecznym życiu W ileń- 
szczy^ny —  nas. a jeżeli się pisze, to jak  o 
czems bardzo nędznie w yglądającem  i ma­
to zaslugującem  na większą uwagę. Sami 
wiasnemi siłami, przyznajmy się otwarcie, 
.. rudem coś stw orzyć potrafimy ,gdyż lu­
dzi nam brak. Ziem.anstwa tak iak niema —  
gdyż kilka większych dworów zamało - aby 
zaw ażyć na szali ruchu społecztrego, pis za­
tem ledwie . w egetu jący m iejscow y zwią­
zek ziemian, bodaj czy nie pośledni z wszy­
stkich na terenie Żiem W schodnich, na oży­
wienie własne sił nie znajduje. Urzędnik le-

ZliS N w a  ślizgaw ica w Wiedniu
W iED EŃ , 28.12 . K om isurjaty policji w W edniu zare jestro w ały  o k o ło  setki o - 

sób  rannych w skutek słizgawicy na ulicacn. S ą  ta przeważnie wypadki złam ania nóg 
i rąk. Ruch sam ochodów  w niektórych dzielnicach albo ustał zupełnie, albo odbywał 
się bardzo powoli, ponieważ sam ochody nie mogły rozw ijać norm alnej sz tb k o śc i na 
asfalcie pokrytym lodem . »

Pański synek Spalił tylko 205 
larów, z 20 pozostałych niema śla 

Ojciec miłego cnłopczyKa był b 
dzo zadowolony ze zwrotu tak du 
sum y, a sw oją drogą oslro  indagov. 
syna, czy części pieniędzy me zniszcz; 
w inny zajmujący sposób . Dobi 
dziecię przyznało się, że dwa ostatr 
„kawałki oapieru" wyrzuciło pr 
okno, by patrzeć, jak spadają na u’ 

W ażniejszą b yła spraw a banku

ta

.fzttlestja ‘  d uiyroEtu na Wulcieclutwifeiego.

że stworzy! on warunki, czyniące nitmożli- 
„Trybunal Polski nie poszedł drogą, wem podobne zamachy. Jest jedn ikże rzeczą 

którą wskazywali mu emigranci bi dogw ar konieczną, ażeby rzad oolsid wyciągnął w 
dziści i ich polscy protektorzy Trybunał tym celu wszelkie niezbędrfe konkluzji-, z 
nie zsolidaryzow at aię z próbami przedsta- działalności emigrantów białogwardzistów w 
wienia czynu W ojciechow skiego iako incy- Polsce, która to działalność została jnaw-

lzw iestja , om aw iając wyrok, wydany Znaczenie procesu W ojciechow skiego
telnił T d w -d ie ?  stosowa " d o ś ć * ( h u -  dwie dyszy, skierow ując całą sw oją' energię *  procesie W ojciechow skiego, piszą co na- polega —  zdaniem „!zw iestij“ —  na tein,
dającego wezwanbi^ mus! przezw ycięż)c nie- w ią z a n ie  ońccw  z k mcami. Po ttem stępuje. żc stw ' ............................................
mało trudności, to reż liczone jednostki ma­
jące  silną wolę dokazać tego tylko mogą. A
wiemy przecież, że tę cenną zaletę nie wyro­
biło w sobie jeszcze dostatecznie nasze spo­
łeczeństwo.

Pew na elegantka, naczytaw szy się osta- 
tniemi czasy, że krai zginie jeśli ona się nie 
przyczyni do poprawienia bilansu handluwe- 
go, postanawia kuDić śniegowce wyrobu 

Polskiego Przemysłu Gumow ego“, gdyby 
nawet je j nóżka w/gtadała mniej zgrabna 
niż obuta w szwedzkie czy łotewskie śnie­
gow ce. W chodź, do sklepu, gdzie wiszą te 
patrjotyczne wezwania i prosi o śniegowce, 
ale o zgrozo, -rodsuwają je j „ T ró jk ąt", „Ele­
gant * a gdy n/e tyle przez stałość przeko­
nań ile przez upór niewieści domaga się 

P P U “ patrjotyczny kupiec dowodzi, że ma 
na składzie tylko zagraniczne śniegow ce, bo 
są daieko trwalsze. Elegantka wyszła obu- 
żona i nie kupiła zagraniezr/ego towaru, ale
kto wie coby się stało z je j niezwruszonem 
nostanowienii m, gdyby ,P P G “ okazało się
droższe od „ T ró jk ąta". Druga zaś moja zna­
jom a, zwierzyła mie się na stronie, że tak 
by chciała się zastosow ać do tego wezwa­
nia, któte codzien czyta w piśmie prenu- 
rrterowanera „chociażby dlatego, aby zaprze­
stali drukować ten rozkaz, który męczy 
je j sumienie i napełnia ją  troską o przyszłość jednak 
państwa. Ale w rrost czuje się bezsilną. Bo 
i jakże? Potrzebuj* różyczek a wszędzie po­
kazują je j firmy „Solingen" a pam iętając Je­
szcze trochę gic-ografie z czasów  gimr.azjaln 
nych wiedziała na szczęście, ze to nie w 
Polsce. Szuka więc dalej nKzrażona i prawie 
że mię nie zdusiła w w) buchu radości, gdy 
je j zwiastowałem, że wyroby warszawskie

związanie końców z końcami. Pożarem 
chfnp biedny mato co z piasków swych i 
rojstów  produkujący —- nie stw arza terenu 
zbyt puciągającego dla poczynań spółdziel­
czych lub lniarskich tak obecnie modnych i 
popieranych.

W swoim czasie przed wydzie/eniem po­
wiatu Molodeczanskiego — sytuacja przed­
stawiała się mniej rozpaczlw ie. Chcąc, mo­
żna byto z materjalu d-.wnego wykrzeć o pe 
wien zespól społeczny Dziś nadzieja upadla. 
Ludzie wydzieleni do pow. M ołodeczańskie- 
go. tam zespół i ruch stworzyli —  wtedy 
gdy uaw-na przyrodzona śpiączka wdlejska 
wchłaniała ich w sw oją bezczynność.

Cóż więc robie? Zdaniem mojem, g ‘ów- 
ną uwagę zwmócić należy na dobór ludzi na 
urzędach poczynając od góry. Mamy nowe­
go starostę, króry gdy się w sytuacji zor- 
jeutuje zgodzi się ze mną —  że na terenie 
W ilejskim  potrzeba zastosow ać w yjątkow e 
środki, aby luki zapełnić. W  sam ej W ilejce 
mamy po za urzędnikami KOP — który też 
swym zespołem musi być dostosowany do 
potrzeb społecznych. Mało jednak tu u nas 
być dobrym urzędnikiem lub wojskowym —  
trzeba jednocześnie posiadać i zalety tow a­
rzyskie i szeroki pogląd społeczny. Parę 
słów dodać musze i o nauczycielach. S to jąc 
zdaia od systemu W ileńskiego, pozwoliłbym 

doradzie władzom szko'nym o do-

niuna w toku procesu, mimo szczupłych ram 
śledztwa sąJow ego. M anifestacja na rzecz 
W ojciechow skiego, zorganizowana przez 
emigrantów, wskazuje na to, iż n/e obawiają 
się oni bynajmniej tego, ażeby władze pol­
skie wyciągnęły wzmiankowane, niezbędne 
konkluzje.

m ająca swą rubrykę „Z niezależnej Litw y".
No, i... oczyw iście ty tu ł nie przypadł do 
gustu.

„b iełaru sk a ja  Krynica" pisze zatem ar­
tykuł p t. „Pakuł pisać, treba rasp aznać", 
w którym  ostro  a taku je autora z „Życia 
Ludu".

Dla nas, ja k  już zaznaczyliśm y, bardzo 
ciekawy je s t takt o stre j polem iki pomiędzy 
pismem litew skiem  i „B iełaruską K rynicą" 
iako fakt sam w sobie Drugim jean ak  c ie ­
kawym I niemniej m om entem , Jsą  argum en- A stcrji, który u le g ł złośliwemu po 
ty „B ietaru skiej K rynicy ' ilu stru jące drogi, rowi. 100 tysięcy dolarów spłoń 
jak iem i chaaza m yśl polityczna tych „K a- w kasie ogniotrwałej. Miss Sche 
tolików  B iałoru sk ich", Argumenty te są : zamknęła s ię  ze sw ą szpilką, sw

„... Wedle tych wiadomości jak ie  otrzy- klajstrem i sr iUtnemi resztkami f 
m uje nasza redakcja, ruch pomiędzy B ia ło - niędzy w pokoju i przez tydzień 
rusinam i katolikam i, po odezwie arcybi- trwale pracow ała, D yrektor bank 
skupa, nietylko się iiiezm niejszył.ale zw ięk- mister Mellon, ustawicznie telefonów  
szył i pogłębił. Zaw dzięczając te j odezwie pytając się o  rezultaty pracy, od kfc 
„B. Krynica* zyskała na poczytnościa przy- rej zależał jego majątek. R osło w ni 
ciąga ao  siebie w ięcej ludzi, bo u siak i c i -  serce, gdy mu zgryźliwa miss rzucai 
k a w ic ca  w jk la ta i  h a z e ta jl"

K ogoż zatem „B iełaruskaja  K rynica" 
reprezentu je i usiłuie skupiać w okół sw o? 
je j red akcji — ' w ierzących, prawdzin ych 
katolików , — czy też „płynących tłum nie" 
do organizacji ly lko dlatego jedynie, że 
ona została  „w yklęta"?... n.

arótko przez telefon: „ 20 .000  stwier 
d ziła ir— już odnalazłam  3 5 0 .0 0 0 - , “sf 
jUŻ 5 0 .0 0 0 “. Gdy usłyszał, że 95.000  
są  odtw orzone zemdlał z radości 
wzruszenia.

dentu niewinnego i bez znaczenia, stw ier­
dzając, że czyn terorystyczny białogwardzi­
sty jest poważną zorodmą, przynoszącą 
szkodę interesom państwa polskiego, jed ­
nakże, o ile indywidualne przestępstw o W oj­
ciechowskiego zostało w wyroku należycie 
ocenione, to nie można zaprzeczyć temu,
jakoby trybunał w ten sam objekiyw ny spo- . ., . , . , . . .
sób odm sł się oo innych momentów, zwią- . l J i ie.inik wyraża nak >nit. nądzreję ze . . .  . ,
zanych z procesem. Dziennik uważa za je -  w 'j^ h e s ie  rozwoju stosunków  sow .ecko- irzu każdy musi zaopatrzyć Się w  ka-
den z tych momentów oskarżenie z art. 455 P ^ k ic h , iząd polski w kioczy na drogę jak - j śniegowce, dla ban zas, które
kodeksu, które /ostało odrzuć one, jakkol- "^ en ergiczn ie jsze j walki przeciw ko n.eu...........................  *  w . ’

- ■ stann/mu gwałceniu prawa azylu przez emi
grantów białogwardzistów.

S T R Z E Ż C IE  S IĘ  P R Z E Z IĘ B IE N IA -

W Zimie przy jej srogiem powie­

wie!; prokurator oraz przedstawiciel - mm. 
spraw zagranicznych dowiedli, iż Lizarew 
winien być uważany za usubę, posiadającą 
przywileje dyplumatyczi/e. Odmowa przy­
znania przedstawicielstwu handlowemu Z, 
S. S. R. charakteru, z którego w ynikają pra­
wa eksterytorjalności dyplomatycznej, może 
stać się niebezpiecznym precedensem na 
przyszłość, który mógłby zachęcić gorliw­
sze elementy emigrantów do nowych „w y­
bryków ".

jakież jednak było powszechne 
zdziwienie, gdy m iss Scherfy nie z a ­
przestała robety i po zrekapitulo.. i 
niu luO tysięcy m eldow ała o  coi 
to nowych odkryciach. Ostatecznie 
trzym ała się dopiero na 122 i p o ł t  
siącach do!. W drożono śledztwo 
okazało sie ze na krótko przed p 
żarem  kasier otrzym ał paczkę, któ

Z dria 31 na 1 go (na spot! anie 
Nowego R o k u , zguoiono FU T R Z A ­
NY K O ŁN IERZ  ta ul. Mickiewiczu, 
Zam kow a, W. Pohulanka i S ło w ack ie­
go. Z nalazcę uprasza się odnieść za 
wynagrodzeniem do księgarni „L ek - 
to r", M ickiew icza 4. — o

I

I

dbają także o elegancję śniegowców, ^  ,  .V
wskazanem fest, by przy kupnie żą- } sio żi Drze dawo w nie
dały wszędzie okazania wyrobów „ - " °
„U uadrat" i przy porównaniu z inne- Wlśc'! } *  ' D0/  ® ' Ca do'-
mi z łatw ością dojdą do przekonania, Trf, c j V' a - jzllw;e ! m iss • 
iż śniegowe- „O u,.d al • A  „ .p r ,  wdS ^ “ ! “k“ p0m ,erm e ,ym ™
najbardziej eleganckie, najtrwalsze 

porównaniu z innemi.

ja k o ść  g w a ra n to w a n a .

bór należyty ideowych w ychow aw ców  dla 
powiatu naszego. \V ten sposób zorganizo­
wane siły mogą nas poruszyć i pennąć na 
drogę tw órczą -  inaczej w ogólnym zespole 
powiatów kroczących sial? naprzód —  siw o 
rżymy pustkę w którą najłatw iej wśliznąć się 
możM wywrotowa dla państwa robota.

2 .W  - c z .

Pod  laSK aw ym  P^OleKfO- H k  H  urządza w salach Casyna Garnizonowego (Mickie-
ralM B  P a n a  W o je w o d y  l i ®  J P B k  wicza 13) w  d n iu  3 2 °  s ty c z n ia  19 2 9  ro k u

I Pana D-cy 0 . ' k, Ul 1 *  "  W ,  K  S  „ O c g o ń ”
Zaproszenia nabywać można u pp. G ospodyń i G ospodarzy oraz w lokalu klubu (Uniwersytecka 6|8)

3 orkiestry . i w Kasynie codziennie od godz. 18—21. Początek o  tjodz. 2 2  ej.

N IEC H  K A Ż D Y  Spieszy widzieć 
u lu bieńcó w

Pat i Potuciion
JA K  .o

vStraźnikó^ cnoty“
dzis w kin ie  „H EL iO S

i',

ilajeleKlowniejszy S A L  w m m i 12 stycznia 1929 roku R E D U T A  F I L M O W A w salonach Kasyna Garnizonowego
ul Ad. Mickiewicza 13.

ZwiązKU artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie.
Poza niezliczonemi atrakcjami artystycznemi: wybory Królowej Filmu, filmowanie piękni ch nóżek, ponętnych uśmiechów, zalotnych spojrzeń. Konkurs zdecydowanie

za najefektowniejsze kostjumy. Atelie filmowe na sali.
Zdiecia filmowe beda dokonywane Drzv najnowszych lampach f. PH ILIPSA . Zaproszenia m ożna nabywać u p.p. G ospodyń i G ospodarzy oraz w Kasynie 

J 4  O R K I E S T R Y  Powiątek c godz. 22.

brzvdk:ch mężczyzn. D rogocenne upominki 

codziennie w godz. 12— 2 i 6 - 8 .

Dziennikarstw o lako 
zaw ód

P rasa —  w rozumieniu p 1 u s -  
m i n u s  teraźniejszem —  liczy istnie­
nia bez m‘ała trzysta lat. Zawód nato­
miast dziennikarski jest jednym z naj­
młodszych Do dzis dnia jeszcze nie 
jest ujęty w ścisłe formuły i paragrafy  
zabezpieczające p r a c ę  dziennikarską 
— nieraz bardzo ciężka i w yczerpują­
cą —  od —  aby się w yrazić najdelika­
tniej... następowania n'a nią pracodaw'- 
ców , w tym wypadku w ydaw ców  dzień 
nikóu oraz wszelkich innych perjody- 
ków.

Bo, inenia czego owijać w bawełnę: 
dziennikarz, jak każdy pracownik, (o -  
czywiśCie o  „ideowcach'!' nie mówimy) 
radby za swoją pracę mieć jaknajsut- 
sze wynagrodzenie, a zaś wydawca rad 
by nabyć wszelk: materjał wypełniają­
cy jego gazetę —  po jaknajniższej ce­
nie. T o  jest w równej mierze jasne iak 
ogólnoludzkie.

Co zaś do tego: kogo należy uwa­
żać za dziennikarza z a w o d o w e g o  
(a  jest to kwfestja dopiero od niedhwna 
nader skrupulatnie rozważana w' sfe­
rach prawniczych, usfaw'odawcz) ch i 
rządowvchj. 10 utario się poczytywać 
za zawodowego dziennikarza tego, któ­
ry „żyje z pracy dziennikarskiej" 'a 
przynajmniej za główną podstawę wła 
snego bytu i rodziny ma to, co piórem 
jako dziennikarz zarobi. Za rządów' ro­
syjskich mowy być nie mogło o zawią­
zaniu w W arszawie s y.n d y k a t u 
dziennikarzy. O d samej już nazwy r.io-

wielką skalę dotarł swojego cza 
Levfngstone do wnętrza Afryki: 
porterzy przeprowadzają międzynaLi 
dowe i wszechświatowe ankiety i

sło „socj'alizmem“ ! Gdy zaś pod oku- „ l a  p u b l i c i t ć “. Czem są  ogło- raz „arm ję" pracowników zatrudnia jest sekretarz redakcji. „C‘e s t l a
pacją niemiecką pośpieszyła w arszaw - szenia dla dziennika, wie dziś niemal wielKa „m aszyna1* prasow a we wszy- c h v i ! l e  o u v r i £ r e  d u  j o u r-
ska \ a sa  polski zsyndy^alizować się, każde dziecko. Wprowadzenie płatnych stkich trzech swoich „departam entach", n a!**, jak wyraża się G. Renard *).
ścisła i nieskazitelna zaw odow ość by- ogłoszeń do wydawnictw perjodycz- któremi są: r e d a k c j a , a d m i n i - On bardzo często zastępuje redak-
ła do tego stopnia —  p o cz ą tk o w a —  nych dało przedewszystkiem m ożność s t r a ć  j a  i d r u k a r ń 1 a .  tora naczelnego, on czyta artykuły, w iady... wypełniają „mis.e'* nierfif
przestrzegana, że piszący te słowa p-zedawania po baiecznie niskiej ce N as w tej chwili niech obchodzi często  je zamawia, on znosi się z bardzo delikatnej natury ub bard^l
nie mógł oyć przyjęty do now opow sta- nie (w porównaniu do kosztów ) nie- tylko redakcja. autoram i w sprawie ewentualnych a bardzo tiebezpieczne.
ł e g o  syndykatu dziennikarzy w arszaw - tylko egzemplarza gazety lecz nieraz Na czele gazety (lub wszelkiego zmian, on przyimuje interesantów Dodajmy niezliczoną ilość bądź prrjf 
skich jako... „utrzym ujący się“ nie j im ponująctgo zeszytu tygodnika lub innego czasopism a) stoi redaktor na- oraz oddaje do druku rękopisy godnych, bądź stałych tiespórpra
wyłącznie z dziennikarskiego pióra, miesięcznika. O głoszenia spopulary- czelny. Poszczególne działy prowadzą (przejrzane, często poprawione i po- nikow gazety pracujących w aom t
lecz głównie z pensji pobieranej jako zowały prasę, która w dosło^nem  ro- redakterowie (stąd  utarł się w Polsce skracane); on, w jłorozumieniu z siebie, bynajmmei nie „odsiadujacyr
współdyrektor w arszaw skiego Teatru zumieniu „dotarła pod strzechy". Do zwyczaj tytułowania każdego wególe metrampażem, układa numer, wyzna- w redakcji przy własnem biurku ta?

jakich granic doszro dziś rozpow- d' iennikarza „redaktorem "). We Fran- cza koleiność artykułów, decyduje ja- to a tylu regulaminowych goa*
szechnienie prasy, da miarę jeden, je- cji brzmi tytuł redaktora naczelnego kiem pismem który złożyć, jakie dać Dodajmy całe zastępy k o  r e s p d
dyny przykład. W Danji wychodzi r e d a c t e u r  o n  c h e f  lub di- tytuły i tytuliki; on wyznacza m iejice d e n  1 6  w, bardzo często pobiera
obecnie różnych czasopism  ogółem  r e c t e u r ;  'podczas gdy dla redakto- dla ewentualnych ilustracyj etc. etc. cych stałą e n  b l o c  pensję, roj
750  a zaś dzienników 320 , rozchodzą- ra poszczególnego działu w gazecie słowem kieruje całą techniczną stro- nych oo miastach i miasteczicach a
cych się dziennie po całej Danji ogó- (ekonom icznego, politycznego, teatral- ną gazety; „robi ją " , jak brzmi utarte wysyłanych na pewien okres czajki 
tern w miljonie i stu tysiącach egzem- nego, kromki miejscowej, sportu, wyrażenie się, często gęsto, gdy ga- tam gdzie się odbywa jaki donio;-

stanowisk socjalnych... wcale nie do plarzy. Co znaczy ta cyfra? Znaczy sprawozdań literackich i t. p.j istnieje zeta wychodzi rano, przesiadując w kongres, lub gdzie przewlekłe ia*r
pogardzenia - pod względem materjał- to, że w Danji przypada jeden numer określenie r ć d a c t e u . r  a u. Więc: redakcji lub w drukarni do drugiej, „wrzenie" wymaga pilnej obserw
n_,m. Przypomnijmy tylko ewolucję, gazety— n a  t r z e c h  m i e s z k a ń -  redaktor naczelny —  dajmy nato trzeciej po północy dla czuwania nad ze strony szanującego się, wp,'

dziennika „T em ps" -  r e d  a c t e u r  ostatnlemi wiadomościami telegraficz- wego i poczytnego >rganu p ra sj..
e n  c h e f  lub r e d a c t e u r  d u  nemi lub telefonicznemu O prócz re- Jak  się rzekło: na dziesiątki Jajf
„T e m p s“ , zaś prow adzący specjał- daktorów (kierowników) pojedyriczych sięcy licz.* aziś d z i e ń  ni  k a r . ®
ny azinł lub rubrykę - r e d a c t e u r  działów, całą, dużą grupę stałych kraje i państwa cywilizowane. I c W
a u „ T e m p  s“ . Niezawsze redaktor współpracowników gazety stanowią: te m asy dopiero się organizu V.

Polskiego. Co i było świętą prawdą —  
w roku 1917-yrn.

W miarę rozrastania się p rasy , w 
miarę dochodzenia jej do stanowiska 
istotnego „m ocarstw a" na ziemskim  
globie— zawód też dziennikarski za­
czął zarysow yw ać się jako jedno ze

na którą pchnęło prasę na świecie c ó  w !
całym : ukazanie się telegrafu— w 1844 Dziś czasopism o liczące odoior- 
r .— a w p!ęć lat potem wejście w uży- ców rm setki tysięcy lub gazeta czy- 
cie papieru drzewnego. Mija z dzie- tana na całym cywilizowanym świecie 
sięć lat i w 1862-gim  konstruuje Ame- — to potężna instytucja. A zarazem  i
rykanin Hoe pierwszą m aszynę rota- potężne przedsiębiorstwo, którego bud- naczelny jest zarazem  politycznym r e p o r t e r z y .  Reporter gra w pra
cyjną, przy pom ocy której można żet sięga zawrotnych cyfr. Statystyka kierownikiem gazety. Wiefe organów  sie nowoczesnej ogrom ną rolę. Re-
d z i ś  wydrukować w ciągu godziny wykazuje, że sam e tylko dzienniki prasy  posiada „redaktorów  poiitycz- porter nielylko —  jak sobie wielu
2 5 .0 0 0  egzemplarzy numeru gazety o
64 stronicach. Potem  pojawiają się 
przedziwne maszyny zastępujące a 
zarazem  wielokrotnie podwajające 
ręczną pracę zecera: monotypy, lino- 
typy... A mniej więcej już między ro

Stanów Zjednoczonych zainkasow ały nych", piszących wsUpne artykuły w yobraża— daje gazecie drobne, bie- 
w 1 9 2 ^ r .  z anonsów  750 miljonów polityczne, * redakcyjne. Redaktorem żące wiadomości (jaknajszybciej i lak  
dolarów, a niedawno temu jeden z pohtycznym np. „K urjera Pr/rannego" najobficiej!). Reporteram i w wielkim

się zsyndyKalizowały. Ju ż poszczeg ■ 
ne syndykaty lub związki syndyka^ , 
mocno ingerują w poszczególr; J  
państwacn w p r a w o d a w c y  
unormowanie interesów  d ziennika*  
zawodowych. Ju ż— trzeba przyzna®

dz;enników paryskich wydzierżawiał jest Kazmuerz Hrenberg (redaktorem  stylu są specjalni korespondenci wy- praca dziennikarska w krajach o v-::
prywatnemu przedsiębiorcy stronice 
swoje ogłoszeniowe za 5 miljonów

kiem 1830 a 1840 w targnęła— aby się franków rocznie. A papier! Jakież on 
tak w; razić —  do prasy... reklama, bajeczne surny pochłania w dzienniku 
płatna, nieraz dobrze płatna reklam a, o wielkim nakładzie! 
jak w yrażają się delikatnie Francuzi Łatwo sobie wyobrazić jaką me-

naszelnym jest p. Feliks Fryzę) a np. 
„Kurje--a Warszawskiego" jest Bo-  
lesraw Koskowski podczas gay re­
daktorem naczelnym jest p. Konrad 
Olchowicz. Po redaktorze naczelnym 
pierwszą zaraz personą w dzienniku

syłan' przez wielk.e organy prasy, 
wszędzie gdzie się coś wybitniejszego 
dzieje! W charakterze reporfera na

*) „L es travailleurs du Ii\ re et du jo u r 
nal". 11. 266 i nast. Paryż, 1925.

sokiej ku.„urze opłaca się narówn,1*! 
pracą zawodową inżyniera, leki 
adwokata a bywa, że jest nawet 
soko opiacana. Zabezpieczenie je a .B  
tej pracy i jej ochrona, a nadewsz 5  
kiem emerytalne zagwarantowanie

&
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P r z e w i e z i e n i e  z w i o k

K lt s n a  m e u ro f lia ju  na  b itw ie. nas ciężki rok, że w tym roku będzie­
my mogli wywieźć mniej niż w zesz-  

Skutkiem specyficznych wamnków zrobić Społeczeństwo zas jest siłą ^ajirzeszłjin ^roku .
atmosferycznych pizez nieurodzaj do- tylko wtedy, gdy jest zorganizowane.

S i

jak można sądzić na podstawie tych
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tk n ię te  zostały również sąsiednie z po- Tylko organizacje społeczne mogą tu w.®8 . -, r a s - new skiej nieurodzaj na
wiatem Wileńsko -  Trockim tereny Li- pomoc.
twy i Łotwy. Urzędowy „Lietucos Aidas“ w arty

Dla Litwy zwłaszcza kięsKa nieuro- kule p.t „W . aktualnej sprawie11 pisze 
azaju jest kieską która zachwfać może między innemr 
podstawy bytu gospodarczego, ze „Wskutek nieurodzaju 
względu na obszar nieurodzaju. Spńa- niemal cała północna Litwa. Dotknię­

te tej pisma litewskie udzielają dużo ci nieurodzajem rolnicy północnej Li-

Litwie jest większy niż pierwotnie 
przypuszczano.

Mńterjał który powyżej został po­
dany zaczerpnięty z „Biuletyn kawien- 

ucierpiała skiego Wilbi . ( ).

P.

ejsca. 
.Rytas pisze ostatnio:

twy zaczynają wyprzedaWać, i to pra­
wie zadarmo bydło, ponieważ nie po-

M F IlI lH A C iE .
PODATKI W  STYCZN IU

I n n y  S o M g n o w ic z ś w n y
„Już od szeregu lat północna część trarią wyżywać nawet swoich rodzin, 

Litwy stale cierpi od nieurodzaju. Na- zwalnają wynajętych robotników, z Ministerjum Skarbu przypomina płatni­
kom poda ków bezpośrednich, że w m-cu 
styczniu 1929 r. płatne są następujące po­
datki:

1) do lb-go stycznia —  wplata państwo­
wego podatku przemysłowego od obrotu, o- 

. . - , ■ • • . i , , *, A , siągniętego w m-cu grudnie 1928 r., przez
szczyc się o nasiona, zuaje się jednak, ie z pierwszą, dotyczy robotników akię przedsiębiorstwa handlowe 1 i II k a t.^ p rz e -  

„ m a j o n o  potrzeb nie gu północnego Litwy. I jedića i druga myślowe 1 —  V kat., prowadzące praw dlo-

leży, by kwestja ta Dyła dokładnie prze których się tworzą niewątpliwie rze-  
studjowana wobec niebezpieczeństwa sze bezrobotnych. Pierwsza więc spra- 
fakie grozi kilku urodzajnym powiatom wa dotyczy rolników, dotkniętych nie- 
republiki, Zaczęto już wprawdzie tro- urodzajem. Druga zas, związana ściś-

ita sfąp i ze stacji U s ra  do  m a ją tku  O D a M s e  w  p ią te k  4  sty czn ia .
N abożeństw o zato b n e o raz  złożenie do g ro b ó w  rodzinnych od b ęd zie się  

so b o tę  5-go  styczn ia  1929 r. o  g. 10 ran o,

O  g z  t m  z a w i a d a m i a  R O D Z I N ^

w
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iż zupełne zaspokojenie 
jest przev/idziane. A co się robi w spra sprawa wymaga jaknajszybszego roz- 
wie zaopatrzenia ludność' w żywność? strzygnęicia.

„Poszkodowaną ludnością północ­
nej Litwy, zwłaszcza rolniczą, zajął się

Nie jest to naturalnie, rzeczą łatwą 
czas jednak pomyśleć o tern, gdyż wo­
bec braku żywności bedą się zmniejsza rząd. Już obecnie wyasygnował on na 
ły zas:ewy wiosen, i zjawią in. niepożą- rzecz tej ludności wielkie surny pienię- 
cfane następstwa. Należy więc trosz-

we księgi handlowe, oraz przez przedsiębior­
stwa sprawozdawcze;

2) do 15-go stycznia —  wplata zaliczki 
na poczet pańs.w ow ego podatku od obro­
tu za kwarta! IV roku 1928 w wysokości 1/5 
kwoty podatku od obrotu, wymierzonego za 
1927 rok, przez przedsięoiorstwa hcndlo- 
we i przemysłowe nieprowadząoe prawidło 
wych ksiąg handlowych oraz przez zajęcia

liGjgrażiKjJzy ziemi
Przed Sadem Okręgowym.

ż n e ...  L e c z  o b o k  p o m o c y , o rg a m z o w a -
c z y c  s ię  n ie ty ik o  o z a s ie w y  le cz  i o  c a ły  n e j p iz e z  p a ń s tw o , n ie ty lk o  m o ż n a , le c z  przemysłowe:

3) wpłata podatku dochodowego od u-
posażeń służbowych, emerytur i w ynagro-

D alM  n n w in z iiia r  rin z -irz a d z o n o i w  dzeń za naiemn9 Pracę —  w ci4gu 7- miu dni D a le j n a w ią z u ją c  a o  z a rz ą u z o n e j w p0 dokonanju potrącenia.

okres do zasiewów i nawet do żniw. należy organizować również pomoc ze 
Już dzisiaj rolnicy sprzedają inwentarz, strony społeczeństwa.
Żadnych oszczędności 'rolnik dzisiaj r ' ’ ' ~

W dniu dzisiejszym S ą J  Okręgowy w
Wilnie przystępuje do rozpoznania niezwy­
kle zawikłarrej, sensacyjnej sprawy bandy 
zbójecKiej 28 osód, którzy pod wodzą wy­
traw nego Danoyty —  koniokrada, znanego 
powszechnie na kresach, a zwłaszcza na te-

nie ma, a jeżeliby' nawet i miał takowe, Litwie przed laty zbiórki na rzecz ob- Nadto w styczniu płatrre są te podatki, renie iow. święciańskiego Antoniego Rysia
to wszystko wyda i bodaj czy mu te- jętych głodem okręgów nad W ołgą i na które płatnicy otrzymali nakazy płatni- oraz ie8° wypróbowanego pomocnika 1 do-

i- . . .. i J i- J  o 4 _ , , .. i_____  l_j.__.c-   ........................................• •_ . . rnHmr r\L-tMi+n orrn m i  c+znc i in Ir 11 ho^hrnn n \rr*ł
go wystarczy Tyle o rolnikach. zaznaczając, iż na czele komitetu po

„A robotnicy rolni? W obec braku mocy' stanęła wówczas obecna małżon- 
pracy z powodu nieurodzaju życie ich ka prezydenta, „Lietuvos Aidas" trsze, 
pod riektóremi względami jest jesz- \± w podobnem położeniu znalazła się 
cze cięższe i jeżeli dzisiaj zaczynają do obecnie cała północna połać kraju i 
tkliwie odczuwać skutki nieurodzaju, wobec tego rozwinięcie akcji saniopo-

cze z termintm płatności w tym miesiącu, 
tudzież kwoty podatków odroczonych i roz­
łożonych na raty również z terminem płat­
ności w tymże miesiącu.

NOWE ROZPORZĄDZENIA W  SPRAWACH 
GOSPODARCZ X E

. - . s- , . . - H  W „Dzienniku Ustaw “ Nr. 103 ukazałv
na wiosnę sprawa ta może - . . jesz mocowej wy ’aje się szczeg unie wska- sję następujące rozporządzenia dotyczące 

ze gorzej. Mówiąc więc o biedzie w zanem. Pomoc tę dziennik wyobraża naszego życia gospodarczego-
-j części kraju, należy mieć na wzglę- sobie jak następuje: 

izie całą jego ludność i udzielać po- „Sądziliśmy, iż w tych okręgach, 
mocy wedle potrzeby. Jeżeli niezaprze- gdzie urodzaj w tym roku jest dobry, 
czelnym jest fakt, że kraj nasz jest należałoby zarządzić zbiórki siana i 
krajem rolniczym, to nie powinniśmy ziarna. Ziarno możnaby było sypać do 
zapomnieć, że ios jednych ściśle zale- elewatorów, lub gdzieindziej i w razie 
ży w nim od dobrobytu drugich. potrzeby dostarczać i rozdzielać po-

,Należałoby stworzyć -okazję do m i ę d z y  poszkodowaną ludność. T a  po- my z o o z o ęe j wszelkiej sieczki i 
przyjścia z pomocą poszkodowanym, moc społeczna ttardzoby się przydała ministra skarbu o _ zmianie n iek tó ry ch p rze-

1) w sprawie wyszczególnienia rodza­
jów  przedsiębiorstw m ających znaczenie pan 
stwow e lub charakter użyteczności publicz­
nej, 2 ) w spraw i, warunków dopuszczenia 
zagranicznych spółek akcyjnych oraz koman- 
dytowo - akcyjnych do działalności na ob ■

UCIECZKA —  STRZA Ł D c  P G S T l RUN 
KOW EGO i D ALSZE K R A Jz iE Ż E .

Aresztowany w czerwcu 1922 roku, a 
następnie zwolniony za kaucją grasuje na­
dal aż w lipcu 1923 r. zostaje nów ujęty 
z kradzionemi końmi. Oni Piotr Szatkowski. 
Doprowadzeni do posterunku w Nowej W .- 
le jce uciekają raniąc posterunkowego St. 
Jarosza.

Od tego czasu tropieni nieustannie przez 
policję ukrywają się u krewnych i znajo­
mych, którzy obaw iając się srogiej zemsty 
milczą badani przez policja

W e wrześniu tegoż i 923 r. banem Ry­
sia, pod jego osobistym kieiownictwem 
okrada sklep w lgnalinie. Jako wspólnicy 
ich w ystępują: Jankiel, Szruenel, Mowsza i 
Zełda Rejn oraz Izrael i Rachela Berm ano- 

Niema chyba u nas człowieka, dla któ- 'v 'e- 
rego nazwisko Ryś nie przypominałoby sze­
regi. opowiadań z życia tego legendarnego

jew ym , Prokotjew ym  i Ciep/ukonkitsi 
uzbrojeń, w karabiny i rewolwery na lada ł  
na dom Sankow. W  rezultacie trup ! pokaźrp, 
lup: 8595 dolarów, 55 zł. zegarki i bużuterja, 
ubranie. Potem szereg kradzieży.

radcy okrutnego w stosunku do bezbronnych 
i srabszych, oraz chytnego jak  ryś - -  Pio­
tra Szatkowskiego dokonała cały szereg na­
padów rabunkowych, wlanian kr; jzieży 
koni i t. p. przestępstw.

N IEUCHW YTNY DLA PO LICJI 
SK IEJ.

R O SY J

bandyty, nad wytropieniem któnego biedziła 
się sw ego czasu policja rosyjska, a następ­
nie polska. Znane są powszechnie opowia-

Następnie szereg kradzieży drobniej­
szych. Dochodzenia policyjne d rją  jednako- 
w wynik —  Ryś. Omal, nie konsterna­
cja  w komendzie policji, a tu ja ż  we wrze­
śniu nowy alarm

szarze Rzeczypospolitej, 3 ; w rpr wie . w ro- aania 0 tem- lal? ^ys osaczony przez s f a -
tu cla przy wywozie wyrobów szklanych, 
4 o ustanowieniu cŁ  wywozowego od sło­
my zbcjżowei wszelkiej sieczki i siew, 5)

Miałoby to pomimo innych, znaczenie do tej zapomogi, jaką rząd wyasygno- 
wychowawcze i socjalne. Jedni przy- wał dla dotkniętych okręgów. Poza-  
zwyczailiby się w yciągać w nieszczę- tem, taka społeczna pomoc, obecuie, 
ściu rękę pomocy innym, powstałyby gdy zaszła potrzeba, jeszcze raz po- 
bliższe stosunki; należałaby tylko wszy twierdziłaby tę piękną zasadę społecz- 
stko to odpowiednio wytłumaczyć i o- r.cgo i państwowego życia, którą ńaród 
.wietlic " nasz tylokrotnie wykazywał i której na

„Rozumując konkretnie, należy zta- imię: solidarność lub —  miłość bliź- 
uw ażyć/ że dobizeby było niezwłocz- niego“

pisów o wolnych składach soli, 6 ) o odrocze­
niu w ejścia w życie legalizowania transfor- 
maturów mierniczych, 7 ) min. poczt i tele­
grafów o przyjmowaniu diuków bezadreso­
wych do przewozu pocztą.

zników rosyjskich i zdawałODy się nawpoł 
ujęty ucieid na Komu isprawni ta dowodzą­
cego obławą. W ystarczyła Rysiowi cnwila 
nieuwagi odpoczyw ających strażników aby 
uciec.

Aresztowany w r. 1910 i skazany

NAPAD NA PLEBANJĘ I ŚW iĘT0ivRA D7 
TW O.

Napad na pleoanję w Dzierkowszczyż- 
nie pow. Postaw skiego. Bandyci związali 
księdza proboszcza Jan : Uhoroszucha, jego  
siostrę M arję i służącą '  'iktorję 1 'uchalską 

na bijąc w szystkich i torturując księdza rabują
[ - _ J ____   U . A , 0 A A 04 ZŁ 0% -1 Zł iT 114 1 A i . fpięc lat w ięzienia zdolal uciec i neprzez ca- piemą d z e ; biżuterję i różńe przedmioty. Ks. 

tą Rosję wrócić do sw ego święciańskiego £ horoSzućh związany, z zapalona św ie-
powiatu na dalszą bandycką pracę. cą, oraz pokaleczone dziewczęta, oto 

obraz, jaki pozostawili po sobie napastnicy

i

RYŚ W ? O i RZASKU KAJDAN.
Dopiero rok 1926 Drzyniósl Rysiowi nie-

nie oświetlić w litewskich pismach a- 
merykańskich faktyczne położenie kra- 
ju. Nasi bracia zamorscy nieraz już po­
mogli ojczyźnie w nieszczęściu. Pomo­
gą i teraz, Z tego wyniknie jx>dwójna 
korzwść: dla poszkodowanych i dla pań 
stwa (zwiększy Zapasy złotej waluty 
i poprawi bilans płatniczy).

„ W  życiu najczęściej realizuje się

T r a s in n y  Syrassfsr aa litewskie! stratniey
granicznej.

Pijany komendant strzela do własnych żołnierzy.

Z&esU unosząc lup zrabowany w mieszka- u o plc/0 t o k  iazo  przj .nosi nys o . , n.e- 
niu oraz w kosciNe. P 'Wudzeme Urząd Śledczy uzyskał w.ado-

rw o Ł im iu  ,1a kneriołp o tw o r k i  ze ^  przebywa w W ilnie Sprzy-

na

nu

nych, wynajmując ich na zimę.
„Musu Rytojus" z wda ca uwagę  

skutki ekonomiczne nieurodzaju:
„Jeszcze nad jedną sprawą winniśmy 

zasadę: „do ut des“. Na tej podstawie się poważnie zastanowić: nad tegora- 
możnaDy było zebrać w kraju znaczne cznym nieurodzajem. Coprawda, nieu- 
sumy na rzecz puszkodowanych w po- rodzaj nie dotknął całej 
staci loterji. Loterja taka miałaby nie- najbardziej urodzajne powiaty półno- 
chybnie niemałe powodzenie, również i cnej Litwy tak ucierpiały, że niezbędną 

;ród Litwinów amerykańskich. jest wielka pomoc państwowa, aby go-
„iNie szkodziłoby i amatorom „kro- spodarze mogli na wiosnę przynajmniej 

pelek“ , aby na każdą buteleczkę nało- zasiać pola. Następnie z wielu miejsc 
żono po dziesięć centów na rzecz po- dochodzą skargi na brak paszy w zwią 
szkodowanych. Z tego nieznacznie wy- zku z czein gospodarze zmniejszają 
rosłaby piękna sumka. Albo znów, da- ilość bydła. Sji.zedać zaś je jest bardzo konano zuchw ałego napadu rabunko- rej godziny zm arł. Bandyci zbiegli w 
jąc wyraz swemu współczuciu paszko- trudum Siemienia i włókna lnianego wego na kupca Edw arda Mitkowskie- kierunku granicy litewskiej. Zarządzo- 
dowanym, bardzo byłoby dobrze po- wywieźliśmy w 1926 r. na 75  nilj. li- go, handlującego cukierkami. Mitkow- 
wstrzymać się przynajmniej w przecią- tów, w ubiegłym —  n;1 8 3  milj.; w tym ski jechał traktem z tow arem . W pe- 
gu półrocza, nie wyrzucać bez potrze- roku włókna lnianego, być może będzie wnej chwili wyskoczyło trzech bandy-

tyle, co w roku ubiegłym, ale siemie- tów uzbrojonych w karabiny i rewol

Dostaw szy się do kościoła otworzyli 
cymborjum, wyjęli zeń kielich z komunikan­
tami, które wysypali na podłogę dopuszcza­
ją c  się w ten spusób czynnego sponiewie- 
rrma sakramentu E u cłn rystji.

Śledztwo prowadzone osobisck prze;: 
Naczelnika Urzędu Śledczego w W ilnie p^dk. 
Janczew skiego ustala sprawców rabunku: 
Ryś, bracia Szatkow scy, Jerm olajew , KWłe- 
sowiczałko. Sprawcy są ujawnieni tylko, 
że nie ujęci.

W  DALSZYM  CIĄGU NIEWIDZIALNY, 
GROŹNY A10RDERCA.

Mija szereg mNsięcy przeplatanych wie­
ściami o Rysiu. Widziano go w biały dzień 
we wsi, spacerował po drodze, był w łaźni 
u chłopa, którego sttroryzow al ri wolwerem 
i... zachęcił wódką. Figaru tu — figaro tam, 
a tvmczasem policja szuka i szuka

W lipcu 1927 r. napad na Marcinkien- 
ców. Torturowani nie dali pieniędzy, bowiem 
nfe mieli ich. Spotkała ich śmierć.

Znów Ryś i kompanja nieuchwytni jak 
zawsze.

. . „  . , • i> J .  J  J  '  i i .  W listopadzie 1927 r. nowy mord ra-
między M ejszagołą i Podbrzeziom ao - uaerzen w głowę. W przeciągu połto- DUnkov. ; stawia policję, postaw ską na noKi. 

Znów Ryś i Szatkowski wespół z Jerm oła-

Co do robotników pracujących na 
roli, z których mają powstać rzesze bez
robotnych „Lietuvus Aidas uważa, iż z  p o g ra n icz a  litew sk iego d o n o szą : tra g icz n y  w yp ad ek  w yd arzy ł się n a
powinniby im przyjść z pomocą z a m o ż - strażn icy  litew sk iej M ornieje k oło  O ran  w  sa m ą  n o c  sy lw e stro w ą . L itew scy
liiejsi rolni' y w okięgach urodazji - stra ż n icy  u rząd zili b ibę, w  czasie  k tó rej u p ił się d o n ie p rz y to m n o ści k o m e n ­

d an t p osteru n k u  litew sk iego nazw iskiem  T u rb ielis.
T u rb ielis  z re w o lw e re m  w ręku p rz y b ie g ł n a sa m ą  linję g ra n icz n ą  i p o­

c z ą ł  s trz e la ć  d o p a tro lu  p olsk iego. Ż o łn ierze  K. O. P . w idząc p rz e d  sob ą zu ­
p ełn ie  p ijan ego cz ło w ie k a  n ie  ch cie li rob ić użytku z  b ro n i lecz  zaw ezw ał 
zn ajd u jący ch  się w pobliżu  litew skich  ż o łn ie rz y  by ci ro z b ro ili  p ijan eg o . Ze  
stra ż n icy  litew skiej p od b iegło  do T u rb ielisa  kilku ż o łn ie rz y  k tórzy  u siło w ał 

i t w £  jednak o d e b ra ć  tnu rew o lw er, — w ów czas p ijan y k om en d an t p o steru n k u  p o c z ą ł  s trz e
la ć  do w łasn y ch  ż o łn ie rz y  k ła a ą c  n a jjmiejsiu tru p e m  je d n e g o  d ru g ie g o  J zaś  
ciężko ra n ią c .

inapad f i n a n  sta a r o u t  koto  f t e j s u a i t y .
W nocy na l-g o  na drodze po- Mitkowski otrzym ał kilka ciężkich

Ryś prztbyw a w Wilnie Sprzy­
krzył sobie prowincję —  kradnie konie pod 
Wlirrem. W yznaczona jednego ze zdolniej­
szych wywiadowców Franciszka Songina. 
dając mu do pomocy drugiego —  Ant m ie 
wicza. Dwie noce czatowano aż w no< na 
12 stycznia przy zoiegu ulic Kijowskiej i Ry­
dza śm igłego wpadł on znienacka w ręce 
wywiadowców. , t  —

Nie zdążył strzelić z w /jętego pośpiesz­
nie rewolweru. Skuty w kajdank' przei dziel­
nych wywiadom ców znalazł się w Komen­
dzie pow. \Vrił.-Trockiego.

W  sierpniu posterunek K.O.P ująi n. 
terenie pov/ M iłejskiego Szatkowskiego 
resztą poszło łatwfcj.

Mozolne uochodzenie śledcze zostało 
zakończone, Dowody rzeczow>e oraz zezna­
nia świadków dały całość, która przyezy:/ 
się do udowodnienia winy wszystkich 
osób, jak ie w dniu dzisiejszym zobaczvr 

na ławie oskarżonych.
Sprawa potrv,-u kilka dni z uwag: 

ogrom m ater^łu. Ponad stu świadków zez 
w ać będzie przea sądem

Przewodniczy ooradom wice-prezes 
A. Owsianko, oskarża prokurator Kala j

W T^-

by złota i wyrzec się rzeczy luksuso­
wych. W  ten sposób bilans handlowy 
znówby się stał aktywny i możnaby 
było przyjść z większa pomocą posz­
kodowanym. Możnaby było znaleźć 
więcej podobnych „paljatvw“, jednak 
„i ziarnko do ziarnka, a zbierze się
miarka" Ziarnek zaś tych w kraju mo- pszenica u nas dotąd pozostaje 
żnaby było niemało uzbierać jedńak bez sze, niż z'agranicą. 
poparcia społeczeństwa nic się nie aa „,,Z powyższego wynika, że czeka

W E BH — — BM M Ig M B W i— B— —  I I I I I I I I I I B  I l i l i i

ma znacznie m m ei i jest ono gorsze. 
Zboża co rok wywozimy tyle zbledwie, 
ile sami płacimy zagranicą za sztucane 
nawozy. W  tym roku w mektóiych  
miejscach urodzaj zboża był bardzo 
dobry, ale zboże przynajmniej żyto i

d r a ż -

wery, którzy straszliwie zbili kupca.

no za nimi pościg, który doprow a­
dził do aresztowania dwuch osobni 
(ców. Aresztowani wydają się urzędo­
wi śłeaczemu podejrzani, wszelako 
dotychczas ao  winy się nie przyznali^

■ r.

K R O N I K
a-r. Z. Aenm atralEz

cnirurg przyjmuje og 3- - '  p '?y ul- 
Żygm nntow skiej 24 m. 1.

Pnjrieiie nawcioiziie u p. npww.
W dniu Nowego Roku p. W ojewoda 

mował w górnych salonach pałacu żjycztenia 
no coroczne dla Pana Prezydenta Rzpłitej, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego i Rządu.

Ceremonię tę poprzedziło nabożeństwo 
w Bazylice, na którem byli obecni przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych.

O god7. 12-ej przybyli do paiacu J. E. 
ks. arcybiskup Romuald jałbrzykow sk' w 
towarzystwie ks. biskupa K. M ichalkiewi- 
cza. O godz. 12 m. 3 ś  wielką sale wypeiniło 
kilkaset osób. Przybyli przedstawiciele

CZWAR TEK 
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w oaowym  dziennikarzom beztroskie- i p r  z y w i I e j ó w. F. I. J .  rozwija opublikowania specjalna Ustawy P ra ­
g o  odpoczynku bądź na starość, bądź głównie sw oją działalność na gruncie sowej, nie będą tylko dodane do usta­
na wypadek niezdolności do o racy — sfer parlamentarnych, na które wywie- wy o pracownikach umysłowych pa- 
bynajmniej nie są  ieszcze ostatecznie ra stały n a c is k - i  wpływ. D roga to ragrafy m ogące mieć specjalne zasto- 
uregulowane nawet w krajach pokry- nienajgorsza. sowanie do pracy dziennikarskiej.
tych całą  siecią najrozmaitszych Federacja Międzynarodowa Dzień- A jak rzeczy stoją w innycn kra- wszystkich w yznań: J^E"! arcyrbiskup~pra. {re in is
„ubezpieczeń". Daieko też jeszcze nie nikarzy odbyła już dwa kongresy: jach? W jakich warunkach pracują sławnv Teodozjusz, Superintendent Genc-
wszystkie są  zdobyte i osiągnięte pierwszy w Genewie we wrześniu obecnie zawodowo dziennikarze zagra- ralny ks. Jastrzębski, mufti muzułmański dr.

przywileje, które musza przysłu- 1926 r., na którym reprezentowali, ja- nicą- p Ł t k w k  Prezydtu^^ady Nacz.PSsta-
giwać dziennikarzom pracującym  za- ko delegaci, zsynd''kalizowaną prasę Pragnąc możliwie ściśle zoriento- -oobrzędowców p. p. Borys i J t r z j Fim o-
wodowo **). polską: pp. red. Kazimierz Erenberg wać się w tej materji zarządziło ge-

W roku 1926 tym pow stało potęż- i dyrektor Polskiej Agencji Telegra- newskie Biuro Międzynarodowe P ra ­
ne zrzeszenie dziennikarskie między- ficznej Piotr G órecki.— drugi kongres cy (B  u r e a u I n t e r n a t  i o n a l c i u
laroaow e pod nazwą F e d e r a t i o n  odbył się w dniach 15 -1 8  listopada T  r a w a i l )  ankietę. Z muterjałów ob- M. ks. dr. Cz

I n t e r n a t i o n a l e  d e s  J o u r -  roku ubiegłego, '9 2 8 -g o  w Dijon, ficie przez tę ankietę dostarczonych P- Folejewski,
n a i i s t e s  (w skróceniu: F . I. J .)  Wzięli w nim udział jako delegaci pow stała sporych rozmiarów książka
akredytowane przy Lidze Narodów, związku syndykatów prasowych Rze- wydana przez Biuro w Genewie w
D o tej „federacji" należą zsyndykali- czypospolitej Polskiej p. p. Antoni drugiej połowie ubiegłego 1928 go r.
■owani dziennikarze 20-tu państw (z  Beaupre redaktor „C zasu", red. Kazi- Zatytułow ane jest io dzieło zbiorowe:
Anglją, Niemcami i Fran c:ą na czele), mierz Smogorzewski, red. Gotlieb „ L e s  C o n d i t i o n s  d e  t r  a v a i l
Liczba ogólna członków Federacji do- członek zarządu Związku Syndykatów e t  d e  v i e  d e s  J o u r n a 1 i s t e s“ .
chodzi do 3 0 .000 . Członkiem jej jest i p. J . Krawczyńska sekretarz Zwiąż- Rozejrzenie się, choćby najsum a-
Związek Syndykatów Dziennikarzy ku  Syndykatów Dziennikarzy Pol- ryczniejsze, po tej obszernej dziedzi- 
Polskich. do którego, jaK wiadomo, skich. nie da wyobrażenie o r o z l e g ł  o-
należy Syndykat Dziennikarzy WTen- Sprawa unorm owania, zabezpieczę- ś c i  pracy dziennikarskiej tudzież o  
skich. Tym rzeczy składem, każdy z nia i skonsolidowania z a w o d u  osiągniętych już rezultatach w celu
dziennikarzy wileńskich, należących do d z i e n n i k a r s k i e g o  znajduje się zapewnienia zawodowi dzienrikarskie-
Syndykatu, jest ipso facto członkiem już na forum międzynarodowem i ro- mu warunków jaknajwiększej wydai-
wieikiego zrzeszenia międzynarodowe- związana tam będzie niechybnie na ności, intensywniejszej pracy i — mater-
go  dobijającego się w chwili obecnej jaknajszerszej platformie zarów no ide jalnego dobrobytu odpow iadającego
dla zawodowych dziennikarzy cywili- owej jak ustawodawczej. U nas w zużywanej energji zarów no intelektu
zowanego świata: przynależnych im Polsce wciąż jeszcze Ustawa Prasow a jak sił fizycznych.

Cz. J.

S p ostrzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e  
Zakładu M eteo ro log ii U. S. B. 

z cnia 2 — 1. 192° r
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nowie, raoir wileński senator Rubinsztejn 
oraz szefowie władz i urzędów państw o­
wych, dowódcy wszystkich samodzielnych 
jednostek w ojskowych rektor U. S. B. J.

Falkowski, prezydent miasta 
oraz liczni przedstawiciele 

orgarizacy j społecznych, towarzystw nau­
kowych. rrtystycznych i t. d.

Po.' złożeniu przez zebranych życzeń 
przemówi! p. W ojew oda nawiązując do wy­
ników' i przeżyć minionego roku i podkre- 
śla jąc^stały wzrost konsolidacji współpracy 
społeczeństwa z Rządem. Ludność nasza, 
tak rozmaita pod względem narodowościo­
wym —  mówi. p. W ojew oda daje dowo­
dy harmonijnej pracy państwowej.

W  chwili kredy rozpoczynamy Nowy 
Rok, nasze myśli i uczucia zw racają się do

Północno-zachodm .

Opad za d o- ; 
aę yr ram |

¥ ia tr
errow z ia ją c y  i

U w a g i :  Pochm urno. 
Minimum za fT b ę  — S-C . 
Maxiniura aa dob$ -1- 6 C. 
rea-tanci#  b a r o n e f r jc t a i ;  W zrost 
ciśnienia.

D EPESZA  DO MARSZALKA PIŁSU D SKIE 
GO.

W dniu 1 b. m. pan W ojew oda Racz- 
kiewicz wysłał do Pana Marszalka Piłsud­
skiego depeszę następującej treści:
Pan Marszalek Józef Piłsudski —  W arszaw a 

Belweder.
Zebrani w dniu Nowego Roku przed­

staw icieie duchowieństwa wszystkich wy- 
tego, który reprezentuje Atajestat Rzpłitej—  znań, władz cywilnych i wujskowych, są
Pierw szego Jej Obywatela i do tego, który 
jest pierwszym Je j Żołnierzem.

w a r u n k ó w  p r a c y  oraz p r a w

Przyczynkiem np. do te; pilnej 
sprawy je s t  złożony świeżo p. m,.-iis trowi 
K om unikac ji  Kuhnow.’ przez Ż arząc Związ­
ku Syndykatów  DzienniKarzy P olskicn : 
m em orjaF dotyczący bilefów  k o !e jo v y ch  —■ 
Dezpłatnycn i zniżkowych — dla dzienni­
karzy.

-dojrzewa. Czuwają nad jej losami 
zarząa Syndykatu Dziennikarzy W ar­
szawskich oraz zarząd Związku Syn­
dykatów, jako najbliższe sfer rząd o ­
wych i sejmowych. Tym czasem  zawód 
dziennikarski w Polsce objęty jest 
ustaw ą o ochronie pracowników urny 
słowych, Kto wie nawet czy zamiast

Wznieśmy na Ich cześć ten toast, do­
kumentujący że Ziemią Wileńska, daje Im 
swe serca, swe umysły i pracę.

Okrzyk p. W ojew ody —  nipch żyją —  
został trzykrotnie powtórzony. Następny to­
ast wzniesiony został na cześć Rządu z ży­
czeniami powodzenia w jego  trudnej i od­
powiedzialnej pracy, skierowanej ku podnie­
sieniu P aństw ?.W astęp nie życzę 1 p. W oje­
woda zebranym, a za ich pośrednictwem 
całej ludności' województwa jaknajpom yśl- 
niejszego roź-woju kraju. Prezydent miasta 
p. Folejew ski wzniósł okrzyk na cześć p. 
W ojew ody, który został podchwycony przez 
obecnych.

downictwa, samorządu, nauki, organizacyj 
i stowarzyszeń społecznych oraz młodzieży 
akademickiej składają Panu Marszalkowi za 
mujem pośrednictwem wyrazy czci i głębo­
kiego przywiązania. Donosząc o powyższem, 
w imieniu własnem łączę Panu Marszałkowi 
wyrazy hołdu i oddania.

W ładysław  Raczkiewicz 
W ojew oda wileński.

SAMORZĄDOWA.
—  Budżetow e posiedzenie Wydziału 

Pow iatow ego Sejmiku W ilKTrockiego. W
dniach 28 ; 29 r. ub. odbyty się dwa po­
siedzenia Wydziału Pow iatow ego Sejmiku 
W il.-Trockiego. Zebrania te poświęcone zo­
stały specjalnie sprawom budżetu, a ponie­

waż nie zdołano załatwić całkowicie sph 
wyznaczorfe zostało na dzień 12 b m 
cie posiedzenie.

Niezależnie od tego w dniu 
obradować będzie powiatowa komisja

—  Sairostw o Grodzkie oczyszcza en 
mieście Starosta grodzki zarządził usu 
cie prostytutek zamieszkałych w d T u1/
Nr. 11-a i 19 przy ul. Mostawjaj, a ro: 
względów na bliską odkgtośc :tych dor
od kościoła św. Jerzego i sem inarium ;___
diow nego.

—  Definitywne cofnięcie koncesji 
chusowi“. Jak się dowiadujemy, starosta 
grodzki cofnął zarządowi restauracji „Ba 
chus“ pozwolenie na urządzanie produkcyj 
kabaretow ych od dnia 31 grudnia 1928 i.

Przyczyną tego zarządzenia były często 
pow tarzające się zakłócania spokoju publicz­
nego we wspomnianej restauracji.

PRACA i OPIEKA SPOŁECZNA.
—  Uprawnienie robotnikó. sezonowych.

W myśl rozporządzenia Min Pracy i Opieki 
Społecznej ustawa, pozbaw iająca prawa do 
świadczeń zabezpieczeniowych w okresie 
martwych sezonów robotników Sezonowych 
których praca normalna trwa krócej n... 10 
miesięcy w roku została uchylona względem 
następujących kategnryj robotników sezo^-T 
nowych budowlanych, ziemnych, bruKĄ- 
skich, zatrudnionych przy spławie i w ce­
gielniach na terenie całego terytorjum woj. 
W ileńskiego.

SZKOLNA.
W  liceum S. S. W izytek egzaminy wstęp 

ne od I— V klasy włącznie odbywać się bę­
dą od 25 stycznia do 10 lutego h. r.

—  Podziękowanie. Za bezpłatną deko­
rację kasyna oficerskiego 1 p. p. Leg. w 
w dniu 31-12 28 i 1-1 28 r. serdeczne podzię­
kowanie Panu Józefowi Domagaie składa 
Zarząd Kasvna.

RAŹNE
—  Gen. Stefan Atokrzecki rejentem  w 

W ilnie. Jak się dowdadujemy, b. prezes Tym  
czasow ej Komisji Rządzącej Litwy Środko­
wej gen. Stefan Mokrzecki otrzymał rejen- 
turę w Wilnie. Poczynając od dnia dzisie,.- 
szego w -Gmachu Sądów' czynna już będzie 
kancelarja notarialna p. gen. M oł.rzeckiego.

—  Pię«ny gest p. prezesa Żółtowskie: ;o. 
Prezes D yrekcji Poczt i Telegrafów' w W il­
nie inż. Żółtowski otrzymaną tytułem remu- 
neracji kwotę 300P zł. złożył na ręce p. W o- 
jew od r wileńskiego przeznaczając & sumę 
na cele kulturalno-społeczne. Pan W ojev 
da Raczkiewicz wystosował do p. prezi 
Żółtowskiego pisnu z serdecznem podzięk, 
schroniska nad Naroczem ; 1000 złotych 
następujące cele: 1000 złotych na budo

1
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Sch roniska nad N aroczą; 1000 zknych na 
(w s ta ją c e  uzdrowisko dla młodzieży aka­

demickiej Uniwersytetu Stefana Batorego 
po 50C złotych la cele kulturalno-oświa- 

iowe dla żołnierzy 3 i 6 Brygady K.O P,, 
pełniących służbę graniczną w wojewódz­
twie wileńskiem.

Istnieją poważne pOozlaki, że obaj wła­
m y w a c z  dokonali także włamania do Po­
wiatowej Kasy Chorych w Równem, wobec 
czegc przesłani zostaną tam dla skonfron­
towania.

—  Pożar na stacji W W ilnie. W dniu 1 
b. m, o godz 4-e< wvbuchl po>ar w budyn­
ku lampowym na stacji kolejow ej Wilno.

natychmiast straże pożarne

Z  całej Polski
—  P o u ro t rzym skiej relikwji sw. 'Woj­

ciecha ao Gniezna. J. Em. ks. kardynał Pry­
mas podczas sw ego pobytu w Rzymie uzy­
skał przyznanie ka+edrze gmeźnienskiej waż­
nej relikwji św. W ojciecha, która on 1006 
roku była przechowana w kościele św. B ar-

H jiU  Klm iopl
K a łtu ra ln o -O ś w la to w  y 

SALA M IEJSK A  
ul. O strobram ska 5.

—  (o ) Fałszyw e dolarj  w obiegu Jak
ans informują, pojawiły się w obiegu falsy- Zawezwane 

»:aty 20-uc 'e iwe, zaopatrzone w numer miejska i kolejow a stłumiły ogień mimo, SPe tlomfeja na wyspie T ybery jskiej w Rzymie, 
edycji 24280600 A. Num eracja wykonana budynek ten przesiąknięty nartą i smarami Cesarz Otton IH w roku 1000 zabrał z 
.wardo i nierównomiernie. Strona odwrotna stanowił m aterjat łatwopalny. Pożar powstał Gniezna ramię św. W ojciecha i złożył je  w 
ilsyfikatu je s t utrzymana w kolorze jasno- prawdopodobnie wskutek nieostrożnego ob- kościele, wybudowanym przez siebie na 
ielonym. _ chodzenia się z ogniem. W ysokości strat na- wspomnianej wyspie ku czci tego męczen-

—  (o ) ZL 30 gr, za jednegt mb!; razie nie ustalono nika. W ciągu wieków, przy przebudowie
otrzym ają w ierzyciele asekur. T -w a  „R o sja". —  Krw aw a b ó jk a  Dn. 1 b. m. na ul. kościo ła  zmieniono jego  tytuł dedykując
dowiadujemy się ze sfer gospodarczych, że Sadow ej powstała bójka w htrbaeiam i N. go św Bartłom iejow i. Relikwja atoli pozo- 
ostała zakc ńczona rc.,estracja obywateli Sitelisa w czasie której nożem ciężko ranio- stata nietknięta w ołtarzu, poświęconyin św. 
ołsfcicN oędących wierzycielami u w a rz y - ny został w głowę Izydor Stankiew icz (R ó- W ojciechow i.

wne Pole 29) oraz Teodor Lipski (Św . Mi­
chalski zaul. 6 ) . Aresztowano 7 sprawców.

Od dnia 31 grudnia r. b. dó dwa 4 stycznia f| | 9  c y P 9 0 * f * i  > D ram at
1929 r. w łącznie b^dą wyśw ietlane filmy: » U I C 1  S i n a 'A m f i b i a  I lu  I S u l I l f l  w Sannach.

Poryw ające potęga uczucia dzieje m iłości mm ki, przepoionej pośw ięceniem  i zaparciem  się  s ir  w* 
W rolach głów nych: B IE L L E  BEN N ET, W IKTOR Mc LAGI.EN  i FIL IP  de I ACCY „„udowne 

oziecko H olly-w oodu“  R eźysero - ąfc JO H N  F TRD  Każda m atka powmna zoDaczyć ten film. 
Nad pi ogram : 1) „KA RKO ŁO M N E P R Z Y G O D Y  K A JT IISIA * kom . w 2 ak t. 2 )  „NA ARENIE 
C Y R K O W E J" w 1 akcie K asa czynna od godz. 3 m. 30. P oczątek  seansów od nodz 4 -e j 
_______________________________ Następny program ; „K RÓ L DŻU N GLI".

? 5 S  J e l i o i '
IH iecsk a  38.

nya, „R osja" na podstawie umów asekura 
. yjnych. Ugólem zgioszo do rejestracji 

•ześzlo 7000 polis ubezpieczeniowych tia 
. urnę ogólną 7000000 rubli. W łaściciele polis 

jezpieczeniow ych m ają otrzym ać po 1 zł. 
0 gr. za jednego rubla.

-  (o )  Nowy naczelny lekarz sejmiko-

O F I A R Y .
Pik. Aleksander Myszkowski na Polską 

Macierz Szkolną zt. 25.
Dalsze onary na M acierz Szkoiną.

wy. Na stanowiska naczelirego lekarza sejm i- Kasprzykiewicz T adeusz —  pułk. Sz. gen
.u W ileńsko-Trockiego został zaangażow a- 
y przez wydział powiatowy dr. Stanisław 
.•kier, dotychczasow y kierownik przychod- 
i lekarskiej w W om ianach i długoletni pra- 

-nik  na niwie samorządowej. 
a r '  —  (o ) Caorcoy zakaźne w W iln ie. W e- 

iug wydziału zdrowia M agistratu, w ubie- 
'ym tygodniu zachoiow ato w W ilnie na ty- 

• j s  brzuszny 7, plamisty 1, plc>nicę4, błonicę 
ospę wietrzną 1 i gruźlicę 8, raztm  25 

;ób.
TOWARZYSKA.

— Bal Morski. Dowiadujemy się, że na 
Bal M orski", który się odbędzie 5  stycznia

.  . r. w Kasynie Gam izoncw em  przybywa 
Ł  zereg p p. oficerów M arynarki W ojennej 
I  że w szeregu efektów św ietlnych, któremi 
3 'ale Ligi M orskiej słyną, pierwszy raz w 

Jiln ie zastosow ane Uędą promienie czaru. 
Gzostate bilety nabyć będzie można przy 

IXvejściu na salę.
—  Kolo W ileńskie Stow arzyszenia b. 

wychowanków gim nazjów  przy kościele św 
i.atarzyny w Petersburgu podaje do wiado­
mości, iż w dniu 5 stycznia w sa!i Stow a-

yszenia Techników  (W ileńska 33) o godz. 
w. odbędzie się zabaw a tow arzyska uroz- 

fn aico n a działem koncertowym. Zarząd.
—  Sylw estrow y kabaret a  Techników . 

Sylw esfer tegoroczny wesoły jak  zawsze 
przyniósł nam z sobą moc różnego rodzaju 
imprez, z których na specjalne wyróżnienie 
zasługuje —  amatorski artystyczny kabaret 
u -/Techników. Caty obfity orogram Domy-

lany, skomponowany i odtworz rnv przez 
im aterów  dał widzowi dużo miłych wra- 

;ń. Zaczynając od prologu w ygłoszonego 
:rzez organizatora i reżysera te j im p zzy  

B. Dzenajew icza, w którym w sposób 
iowcipny poruszone zostały sprawy żyw ot- 
;e z życia Stow arzyszenia, bawiono się do- 
'onaie nie przypuszczając nawet aby wy- 
iikam' amatorow można było stw orzyć tak 
fektowna catość.

W srod szeregu numerów specjalnie uo- 
obal się występ Pierrota i Colombiny 

riew p. Aszurkówna —  lustracja taneczn i 
.. Halinka i p. Kisielew icz), piosenki p. Z. 

.'ewkowskiego oraz monologi żydowskie p. 
Gzenajewicza.

Pr ogram zakończony został dlug.m Fi- 
iłem z -działem całego zespołu. Punktual­

ne o godz. 12-ej rozpoczęto polonezem tań- 
e poczem prezes Stow . inż. Niewodniczań- 
ki wygłosi! przemówienie składając w szy- 
kim życzenia.

T ak  wesoło, jak  fego roku dawno już 
jc  bawiono się u Techników .

TEATR I MUZYKA.
—  Reduta na Pohulance. Dziś „Trójka 

TitnTa^f&a".
—  T eatr Polski (sa la  „L u tn ia"). Dziś, 

.mwtórzony będzie „Program  Sylw estrow y", 
aa który składa się najw eselsza z fars „Hi-

rpańska M ucha", oraz duży dodatek nowo- 
czny, złożony ze sketczów, monologów, 

losenek, tańców. Jutro po raz ostatni ,,P ro- 
ram Sylw estrow y' .

WYPADKI ! KRADZIEŻE
U jęcie groźnych włamywaczy. Fun- 

ijonarju sze Urzędu Śledczego uwięzili ka- 
rza w arszawskiego Leona Szydłów skie- 

Ir ukryw ającego się w kryjów ce ztodziej- 
łiiej oraz A bram a Melcera z Wilna 
Yny „Diam and", jakie miało mfejsce 24 

:tśnia r. ub. w szyscy poznali w nich 
łw ców  owego włamania.

Podczas 1 onfrontacji złapanych ze 
Jnadkam i głośnego włamania do sklepu

zt. 5. Łącryński Stanisław  zl.5 Pozn.— W ar­
szaw skie Tow . Ubezpieczeń, Oddział w W il­
nie zł. 25. Szachno Bohdan zt 25. Zawisza 
Jerzy Mjr. Szt. Gen. zl. 5.

S P O R T .
się

środę odbyły 
hackejow ego

KRYNICA, 2-1. PA T. W 
dalsze rozgrywki turnieju 

o mistrzostwo Polski: T .K .S  Toruń —  AŻS 
Wilno —  1 :0 ora; AZS W arszaw a —  Le- 
g ja  W arszaw a —  3 :0 . Obecnie tabela mi­
strzostw  hockeyowych Polski przedstawia 
się następująco: 1) AZS W arszaw a, 2 ) Le- 
gja, 3 ) Pogoń, 4 )  T .K .S ., 5 ) W ilno, 6 ) W i­
sta. Oprócz tego w dniu dzisiejszym roze­
grano mecz pomiędzy wiedeńską Pcetziein- 
Jo rfe i a . C. a drużyną kom binowaną z gra­
czy L.C.L., K Ł .P  i AZS W 'lno. Dru/yna 
zagraniczna zwyciężyła w stosunku 2 :0 .

Dopiero w ubiegiem stuleciu przyzna­
no znaczniejsze cząstki relikwji biskupom 
polskim i węgierskim. Pozostałą część za­
brał ks. prymas z dokumentami do kraju i 
zwróci! ją  archikatedrze gnieźnieńskiej, 
skąd ją  przed 928-miu laty wywieziono.

Relikwja, przywieziona przez ks. ^rj - 
masa, je s t najw iększą cząstką ze wszystkich 
znajdujących się na ołtarzach relikwij św. 
W ojciecna. (K . A. P .) .

Kto w ygrał doiardwJtę
WARSZAWA, 2. 1. PAT. D nia 2 b *n. 

o d b y ło  się  c ią g n ie n ie  5  p ro c . p -e m jo -  
wej p ożyczk i d o la ro w e j s t r j i  U. W ylo­
so w a n o  n u m e ry  n a stę p u ją ce :

8.000 dolarów : 69900.
3.000 dolarów : 359482.
1.0U0 dolarów : 318917, 58zy95, 245279, 

575231, 838967.
500 dolarów : 301470, 38o045, 000636, 

997114, OS7054, 55882Ó, 9o4161, 513069, 
424278, 275278.

Pozatem  wylosow ano 40 premij po 
lOo dolarów .

Prem iera! Naibardiie*' atrakcyjny program  Wilna. Rekordowy sukces! Najnowszy film genjalnych
królów śmiechu i humoru prod. 1929 r.

P A T  i P A T A C H O l f  j[ę*o S fra iP lc y cnofy
— po raz pierwszy— wytworni dżentelmeni we frakach. Deszcz fenomenalnych p o m y s łó w . Niezwy­
kłe sceny, podbudz. widzów do paroksyzm ów  śm iechu. Rewia gwiazd filmowycn. W spaniała wy- 
staw a. Dla młodzieży dozwolone. Seansy o godz. 4, 6, 8  i 10 .15. W sobotę i niedzielę od g. 2-ej.

KINO

P O LO N IA
M ickiew icza 22.

« P R  E E 1  W O t N B t t
Dziśl Rew elacyjny film P olsk i, według

natchnionego arcydzieła S tefan a Ż erom skiego t t  I 
Real z a : ja  H. Szary. W ro lach  głów nych najznakom itsze siły  ekranu i sceny Zbyszko Saw an, S te lan  Jaracz , 
M arja G orczyńska, M arja M odzelew ska, Ninka W iliń sk i i in. P oczątek  seansów o  godz. 4. ń, 8, 15 i 1 0 M  
D j rek cja  uprasza Sz. Publiczność o przybycie na 15 min, przed rozpoczęciem  seansów ._____________

King „ P o W
W IELKA 42.

K i io -  
T atr

D ziśl Nas; wielki prugram ' uwo R oczny1 M O T T C  (to  się śm ieje  na Nowy R ok, będzie się śm iał cały rok! 
120 m inut huraganowych wybuchów w esoło ści! Dwaj najw ięksi w esołkow ie św iata, krolow ie hum oru: nieza­
pomniany SZL1M W 1LGOS (z „W ielkiej Parady") i G E O R G E  A RTU R w sw ej najnow szej arcykom edji, pro-

aukcji i«  ,  W ie lk a  p a r  i d a  r e k r u t ó w
się  bawićl Dla m łodz,eży dozw olone- Ceny nie podw yższone. O rk iestra  z „azz-banuem . Ppcz. o godz. 1 -e j.

Wielka 30.

D ziś! N a jn o w sz a  e p o p e a  ludzkich  n a m ię tn o ś c i!

Ju b ile u sz o w y  u tw ó r Iwana N o zżu c h in a  T A p y  B f l l ^ C R
W strząsający dramat m iłości i .pożądania w 12 aktach z krwawych dni rew olucji W ro lacn  tytułow yck fWAN 

M OZZUCHIN, LIL D A G C V E R  i uropża AGN ES P E T tR iE N  
U w a g a :  Film  „ T a jn y  K u r je r "  je s t  jubileuszow e dziełc najnowszego wydania 1929 r. i nie ma nic w spól­

nego z „K urjerem  C arsk .m "

Kino -  T eatr

Czopki he- jl jm M l"  (z kogutkiem ) 
m oroidalne „lu lIL L l usuw ają ból, 
krw aw ienie, swądzem e, pieczenie, 

zm n iejsza ją  guzy (żylaki). 
S p r z e d a j apteki i skratsy apteczne.

— IfcrtfcgMharił— ca— :giMMiTOHar. WTBTil BT—~lf~lt BI

'

1 K A ^  '

R A D J O .

C z w a rtek , d n . 3 s ty c z n ia  1 9 2 9  r.
11.56 — 12.10: Transm isja z V.'9~szawy: 

Sygnał czasu, heinał z Wieży M arjack e| 
w Krakow ie, oraz kom unikat m eteoro lo­
giczny. 16,10— 16,30: O icz y ta n it progrcmL 
dziennego i chwilka litew ska. 16,30- 16,45: 
K om unikat harcerski. <6,45 -  7,10: i-a jk i 
dla dzieci wygłosi Ciocia Hala. 17,1 i 17,38: 
T ransm isja  z Warszawy „Wśród K siążek*. 
17,35 —  '8 .1 3 : M uzyka z płyt gram ofono­
wych. 18,00 -1 9 .0 0 : T n  auoycji literack ie j z 
W arszawy. 19 00 -  19,15: K w adrars cytry. 
19,15— 19.4C: Pogadanka rad jotechniczna. 
19.40 19.56: Kwadrans cytry. (9 ,5 6 -^ 0 ,0 0 : 
T r. sygnału czasu z W arszawy. 20,00 —20,10: 
Tygouniowy Przegląd Film ow y. 20,15 20,30 
O dczytanie propramu na niątek i kom uni­
katy. 20 ,30—22,30: T r . z W arszawy K on­
c e r t W arszaw skie o rk ie stry  P o lic ji P ań­
stw ow ej. 22,00 -  23,30: T l  z Warszawy: 
K om unikaty: P A .T ., policy jny, sportow y i 
inne oraz muzyka taneczna z hotelu  „B n - 
sto l*.

»» Światowid “

D ziśl Tragiczne dzieje now oczesne] panny, k tó ra  w dążeniu do sw obody zlekcew ażyła potęgę opinji...

„izoleńsiwo j e d l i  nnry"
ul. M ickiew icza 9.

W ro iach  głównych* P ełna ognistego tem peram entu, piękna A ustraH ka

O L I W Ę  B O R D E N i  zdobyw ca serc  A N T  O  N I  O  M O R E  N  O .
Seancy o  godz. 4, 6, 8 i 10.15.

B W l f f l l B
1 L E H A R Z E

D2 « u i S ^ ny Natychmiasi
B  L b l .if ta _ * IS Z  potrzebny P O K O J 

B  U b l t n i U i l t  S  choroby w eneryczne, kom pletn ie um eblo- 
| B s k ó n i e i  płciow e, ui wany dla dwóch pa-

B ł  Bk A  W I I Ś  M ickiew icza 9, w ejście nów z całodziennym  
u|_ Śniadeckich 1, utrzymaniem gw aran- 

przyjm uje od 1 2 tow anej ja k o śc i, P o-
i od 5 —7 p.p. — 1815 żądane o k o lice  P o -
—------ —— hulanki. O ferty pod

_  S . S . przyjm uje admi-
D r .  P O ^ I l l S K l  m strac ja  „S łow a" -2

| w każdej ilości sprzedaje „Rolnik

I W ileński" K alw aryjska 1 m. 3 teł. 
147, w składach: Pacific Rossa i Sklep 
Kalw aryjska 6. » - o

1

C H O R O B Y  P Ł U C
Stosow any przez p- p. D oktorów

„Balsam  T h iocolan  A j;e“
przy gruźlicy, bronchicie , kaszlu 
ułatwia wydzielanie sie  plwociny, 
wzmacnia organizm i sam opoczucie 

chorego, pow iększa wagę c ała 
„Balsam  T hiocolan  A ge“ 

sprzedają apteki i składy apteczne. 
Żądać tylko w oryginalnem o n ak o- 
waniu apteki A. G \ S E C K łE G O  w 
o - ię g s  W arszaw ie, ul, Leszno 41. 
Skład  w W ilnie, ul. Z arzecze 30 m. 7.

G I Ę Ł O Ś  & A R S Z K S 3 ?

D e w i z y  i

D olary
B elg ja
H olandja
Londyn
Mowy-York
Paryż
Praga
Szwajcaria
W łochy
M ark a niem

2 stycznia 1929 r.
w a l u t y :

Tranz Sprz. Kupno
8,885, 8 ,90,5 8,86,5

124.06 124.37 123,75
358,oO 359,20 357,40

43,23 43.38 43,16
8,90 8.92 8.36

34.88,5 34.97 3*1.80
26.42 26 48 26.36

171,82 172.25 171.39
46,69,5 46,81 46.58

212-25

D O K T O R

c h o ' w eneryczne, 
syfilis, narządów 
m oczow ych, od 9 
—1, od 5 —8 w iecz.

K o bieta-L ekarz

er. UlMmu
K U B lE C E , W EN E- 
R Y C 7U E , NARZĄ­
DÓW  M OCZOW . 
od 12—2 i od 4—6 , 
ui. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

' C O L W A R K  ■ 
I  wpobliżu sta c ji, j 
ODSzaru o k o ło  70 
ha. Ziem ia dobra. 
Z a b u d o w a n i a  
kom pletne, sprze­
damy natychm iast 

dogodnie 
D. H .-K . „Zacl ę ta "  
M ickiew icza 1,
tel. 9 -05 . - o

choroby sKórne i we­
neryczne. ; Przyjm uj 
od godz. 10 do 1 i od 
5 — 7 p.p. W .Pohulan- 9 
ka 2. 5g Z aw alre j - i i J »
8j s w.zł-.j i  ru d n llY  g

L E K C JE  ŚPIEW U

OGŁOSZENIE.
Komenda Główna Policji Państwo­

wej zawiadamia, że w czasie od grud­
nia 1928 roku do końca lutego 1929 r. 
specjalna komisja zakupywać będzie 
konie wierzchowe dla Policji w cer '  
około 1400 zł. za konia. Konie winny 
odpowiadać warunkom wyszczególnio­
nym w rozkazie Komendanta Główne­
go Nr. 384.

Z treścią rozkazu zapoznać sie 
można w każdej Wojewódzkiej lub Po­
wiatowej Komendzie P .P . Dokładne o-  
ferty na konie należy składać do Komi­
sji Remontowej Nr. 2, Poznan, Cyta-

' ” Zdr. N* 15?,

D O K T C F

u. fflh S B E R G

a w w M t m  ii ----------------------  --------  -----------dela. Oferenci zostaną powiadomieni w
‘  3 o n a  h l r  i D ° i  ‘ w szelkie -dnim  C7^\e  0  .P fz y b y c ill  K o -

I  IK P 7 F R K  s‘  D O I j i  Jf jP D Il! inne w ad -w y- m is J ' n a  niip]s c e  c e le m  z a k u p u  ko m
ii .  iiiivc<m11Iu mm z szycjem poszuku je, mowy usuwam z u- 

C W  pos;Jc y do sta  szych pełnie,

dZI0 W ielka 2 7 - 3 ^ - h  ZOfjG OZDllOW^lO L E K C J E
 _________ ul. S ierak o i"sk fego  25 r  ,

z w yjątkiem  niedziel s p i e k u

%
M m n M is ia

wa.

Sm użącao raz G abinet K osm e­
tyczny usuwa zm ar- 

choroby w eneryczne ^ZCzki, p:egi, jyągry, poszukuje posady do 
syfilis i k ó rre  W iląJupieź, brodawki, ku -, w szystkiego, um ie
no uD W ileńskaW , ę - . T.^jki, w p ad an ie  w ło -go to w ać i dobrze
lelon 567. Przyjm uje sg w. M ickiew icza 46. prać, Ma aobre świa  ̂
od 8  do 1 i od 4 do 8. 6. -  - ■

3 C U E I ?
i świąt. ° -9 9 S ?

yt

kilANlS Fri przyjm uje opei owego __
i zam ówienia na gry p-0 f. K onserw atorium .

s o l o w e g o
>pet owego udziela | fW

tych dniach 
zgubiono legi- 
tym ucję na-

— ^ectw a. Pańska 4 - 9. i zabawy tow arzyskie Lw ow skiego =, o n i - UŁZycie,ską' w>’dan3 
na dogodnych waran s »a v a  Jc to n .ie rsk a  . „ K

— „ E se n cja  C h in o w o  - C h m ielo w a" I \ .M yd ł' C h in o w o  -  C h m ielo w e" (z

I śo g u tk ien .j. Sprzedają ap teki, składy 
apteczne. Głów ny skład  Apteka G ą - 
|  s e c k ie g o , ul. F re ta  Nr 16. 

g  G - I 6 S S  Wydz. Zdr. PubUNr 154

m o A i

g  0 -7 .6 S S  w y a z ./ .a r , puDi-iNr g  fc łl

D :  n . II j u d l K i k i
w eneryczne, mocz*1- 
płciow e i skórne, ul, .
W ileńska ’  tel 1067, ucz4cycli Się
W ileńska 7, tel. i | J dziewczynek Parę %  A W I I  ®
.. — — — — — -  wolnych m iejsc w

internacie L. K ontry - f lk a z y jn ie  z powodu 
mówny, ul. Z akreto  U  w yjazou sprz^uaie 
wa 5-u m< 10 Opieka >ię FR  iZ JE R N I L 
troskliw a. Fortep ian . Dow. w Biurze Ogł. 

Cnorooy w eneryczne, P 0 ?"0?  w " ^ k a c h  na S.. Ju tana, ul. Ni;e-
syfilis i skórne żądanie na m ie jscu .-o m ie ck a  4, tel. 222. -o

kt ch; na żąd -nic T R IO  W arszaw skie
n  I W W f l f  «s7 Z j^ - b a n d e m . Dow. • ow ska 1. 14.
“  *■* “  “  * "  w Biurze O gł. S . Ju -

tańa, ul. N iem iecka 4, 
te l. 222. -  o

Po_ na mię
_  M ackiew iczów ny K se- 

^w eryny. Łaskaw ego 
znalazcę uprasza S‘ę o  
zw rócenie takow ej do 
re a a k c ji „Słow a*, z

D O K T Ó R

> B L U K C i M :

K TO  —  N IE -  ZN A  —  JE S Z C Z E
w y ro b ó w  n aszej fabryki sukna i k o ił#  z czy ste j, o w cz e j i

ełny 'p ochod zenia  krajow ego, niech tąda próbek : cenników . J  
u ody na w zór sław uckich, Kurtki, Iodeny, szew ioty i sam o- |  

Ł iały  na ubrania, derki na konie, kocy na łó żka i pledy, g 
Z a rz ą d  D óbr i Z ak ł. P rz e m y sło w y c h  ?

y sy łk i d etaliczne RDnflHfl 2UR0WSK!ECU !

-  C , 1  Ośrodek 70 ha
F o rte p ia n y , p ianina i fish arrao n je

H ołn ocn ycn  w w n n ie  — liuiu uiw

K. Dąbrowska.

Sklep z ulicy, i lokal.

(T tie f . 921).
_ _ _ _ _  ^ ^ _ _ _ _  m ieszkanie, oraz w ie l-18 kil. od W ilna, 1 i

” ‘1a l ł rg “ h Złote medale | G o k f t i r - f ó i ld y ę y n y  D Ó  W YNAJĘCIA przy samym brzegu rzeki,
w »» _  % — fl JJ Bosiaczkow ej 7 , ziemia orna, las> _____________________
n .  l i T P i a i i l S I i  (róg k o ść . W szyst-ogród  ow ocow y, park * „ » i  , .ara h z ło j  

choroby skórne, we- kich Św iętych). -o  zabud. kom pl., w , U l  t h • ’ hIach
n :rvczne i m oczo- bardzo dobrym stan :e --------

E lek tro tera -  ------------------------------ *  inw entarzem  m art- sum « 10
górskie S K L E P  wym, sprzedam . M e j'*  J ‘ J

Kieszonkow y K a ­
lendarzyk Inłor 

niator na r. 1929, 
R ocznik V, c. 40 
gr. Zaw iera wszel 
kie adresy władz 
i in sty tu c ji urzędo- 
wycn. Taryfy op ła­
ty stcmpiOw ej, 
p ocztow ei. R oz- 
krad jazdy i t . d. 
Ż ą ca ć  wszędzie. 
Wyd. Biur,™ R ekla­
mowego S. G ra­
bow skiego. — o

L e k e y i
języka niem ieckiego i 
angielskiego, oraz inna
nauki w zakresie  7 Z » abioną 
k las szkoły pow szecn- 
nej, względnie 4 kla^ . f  p K 
gimnazjum. udzielą J.n9
rutynow ana siła. Z gło- • um ew alnia sie 
szem a: Edmund M ar- W|Cza* unieważnia się
szałkiew icz, c l. M ic - ' 
k iew icza 31 m. 4. -o

książkę 
w oj-kow ą, ro cz ­
nik 1890, wyd.

Oszczędności
sw oje ulokuj na 12 
proc. rocznie. G otów - 
ka tw oja je s t zabez- f i L  
pieczone złotem , s re - W B r 
brem i drogiemi ka

U n ie w ażn ia się
zgubiony kwit tom 
bardowy łBiskupia 12) 
Nr 15151.

-wprost z fabryki
L eszczk ó .v , p. W aręż (M ało p o lsk a)

I

W iln o, u l. N iem iecka 3 , m . 6 .
5  ‘A I_ Iki w y b ó r k rajow y ch  i z a g ra n icz n y ch  in stru m en tów , g  
s  tylko g w a ra n to w a n e j jak ości. Cenv re k la m o w e . ■  
l U i a n u i H H H r  a r  r s u a i f l i - a B i  * h h u u

p, ci o we. 
pja, słuńce
djaterm ja. M ickiew i- *-' •’> *-»*-»■ scow ość nadzwyczaj
cza 12, róg T a ta r -z  m ieszkaniem  do j adna. D ow iedzieć sie :
sk ie j 9 - 2  i 5 - 8 .  wynajęci, M ickiew i- p ió ro m o n t 4—6. - i

W .Z.P 43. cza 43 7. - I ______ _________________

na dobre 
)procem ovtanie 

L3. H .-K . „Z achęta* 
M ickiew icza l ,  
tel- 9 05. - o

dniu 31 gru­
dnia i92fe r., 
na ul. Zawal-

mieni,. m Ó LO M BA RD  ^/hi.nn8Pla, t ited  tinv Ri- zgubiono podanie ao
sP Cpi,K t2 dw d je p o - ^ 1’ Romego. Lp r-
żv zki nód z a sta w sza SIQ °  Zw' 0 t  ?od
z ło ta , srebra, brv!rr 3 5 - 4  dZ- o
tów, (futer i óżi.ych  ®
tow arów  8285  -  o  MTr. —

la *
P ER  CLAUSTON.

1 TraBlaua p ;o a i ia  p. B o m
Koło piątej pn> południu, Rupert, któ­

ry właśnie przyglądał siy badawczo  
kroczącej przed nim starszej pani sta­
rał się przypomnieć sobie fotografję 
służącej pp. Moiineu, uczuł nagle, że 
ktoś go chwyta za rękę. Drgnął i od­
wrócił się: przed mm stał przyjaciel 
którego oczy pałały gorączkowym og­
niem.

—  Znalazłem! — -szepnął Frdhci- 
szek, Chodźmy prędzej!

Usiłując nad^ć twarzy wyraz obo­
jętności, pi zeszli szybko na drugą stro- 

* 1.77 uiicy.
—  Która? —  pytał półgłosem R u ­

pert.
—  Ta, patrz!
Rupert spojrzał w kierunku, który 

wskazywał Franciszek i szepnął:
—  To ona. napewno ona!
—  Niech będzie błogosławiony do­

bry los, który skierował ją w tą stro­
nę! —  szepnął uszczęśliwiony młodzie 
nieć, wpatrując się w panią, która szy­
bko zasłoniła się wualką.

—  Mamy szczęście! —  zauważył 
Rupert wesoło

Widocznie pani, o której była mowa 
załatwiła w różnych sklepach spra­
wunki, a teraz wracała, obaiTzona pa­
kunkami, do domu. Szła szybkim, pe­
wnym krokiem, na chwilę zatrzymała 
się ta rogu ruchliwej ulicy i weszła w 
wazką i cichą uliczkę. W  chv iii, gdy 
zatrzymała się, obejrzała S'ę niespo­

kojnie i przyśpieszyła kroku. Czyżby 
zauważyła, że jest śledzona? Na szczę­
ście jednak eleganccy młodzi ludzie 
nie byli wcale podobni do detektywów  
Szli pod, rękę, krokiem znudzonych 
leniuchów, którzy idą bez celu. Toteż  
starsza pani nie oglądając się więcej, 
skierowała się ku domowi.

—  Poczekaj, będziemy ją stąd ob­
serwować, rzekł Franciszek.

Zatrzymali się i przypominając so­
bie klasyczne zwyczaje detektywów, 
zapalili papierosa. Tymczasem niezna­
joma weszła do jednego z domów.

—  Numer 25 ! —  zawołał Franci­
szek.

-—  Zapiszmy to sobie! ---roześmiał  
się uszczęśliwiony Rupert.

Obaj zwolna ruszyli wzdłuż uhey.
Najważniejszem jest teraz wybadać  

kogoś kim jest ta pani, i to w ten spo­
sób, by nie zbudzić podejrzeń!

Stanowczo los sprzyjał dnia tego 
dwum przyjacielom. Z domu tego wy­
szedł właśnie pocztyljon!

—  Oto człowiek, którego na m trze 
ba! —  oznajmił lord Fillimoer. Posta­
ram się dogadać się z nim. A ty tym­
czasem dowiedz się czy w domu, któ­
ry stoi naprzeciw, niema pokoju do 
wynajęcia. Niema chvba na świecie 
człowieka, któremuby nie rozwiązała 
języka moneta 10-cio szylingowa. To  
też dziesięć minut wystarczyło Franci­
szkowi do uzyskania wszystkich nie­
zbędnych wiadomości. Pani, która we­
szła przed chwilą do domu jest pani? 
Lingen. mieszkanie, które obecni*- zaj­
muje najęła rtastepnego dnia po uciecz­

ce pana Molineau wraz ze służącą. Li­
sty, które odbierała były pisane jed­
nym i tym samym charakterem pisma 
Jednym mącącem h'armonję tych ze­
znań punktem, było to, iż nikt nie wi­
dział p. Lingen w towarzystwie mężczy  
zny co prawda fa okoliczność mogła  
świadczyć również o tern, że sumienie 
tej kobiety nie było zupełnie spokojne: 
w przeciwnym razie nie przedsięwzięła 
by tak daleko idących środków ostroż­
ności, zasłaniając sie od wszelkiego 
spotkania z ludźmi.

Zaledwie Franciszek skończył roz-  
mowę z listonoszem, jak zjawił się Ru­
pert ze szczęśliwą, a nawet zbyt szczę­
śliwą wiadomością.

—  Najęłem mieszkanie! —  oznaj­
mił rozradowany.

—  Najęłeś? —  zdziwił się Franci­
szek. Mój drogi prosiłem cię tylko o 
zebranie informacyj. W iim  od listo­
nosza, że ta pani zajmuie mieszkanie w 
oficynie, nie będziemy więc mogli nic 
zobaczyć z tamtego domu!

—• Doskonały kawał! —  mruknął 
smutno Rupert.

Nie trudno było jednak naprawie 
tego nieszczęścia. Pozostawiono właści 
cielowi zadatek i na tern zakończono tę 
sprawę. p o dokonaniu szeregu badań, 
przyjaciele odnaleźli równoległą ulicz­
kę, której domy miały zwrócone nie­
które okna w' stronę domu zajmowane­
go przez p. Lingen.

—  Tutaj musimy znaleźć pokój 
zau yrokował Fillimoer.

Jak większość oficerów angieisKich 
lord Franciszek pracował nad wyrobie­

niem w sobie strategicznych zdolności. 
Teraz przydały mu się Jaw ne studja 
Krokami zmierzył odległość domu Nr. 
25 od rogu uliczki i następnie wybrał 
na równoległej ulicy wejście do domu 
odpowiadającego tamtemu. Okazało się 
iż w domu tym były pokoje do wynaję 
cia, ale okna ich wychodziły na ulicę. 
Okoliczność ta poderwałaby energję 
człowieka mniej stanowczego. Ale 
Franciszek Fillimoer nie ustępował 
przed trudnościami.

— Czy możemy obejrzeć te pokoje?
—  zapytał .

Weszli do mieszkania znajdującego 
się na drugiem piętrze. Zatrzymali się 
przed drzwiami, wiodącemi do pokoju, 
którego okna wychodziły na dziedzi­
niec.

—  A ten pokój, czy też jest do wy-  
najęia?

—  To łazienka, sir.
—  Proszę odnająć nam łazienkę!

W ybór ten wydał się nader dziw 
nym właścicielowi mieszkania, ale ce­
na, którą mu w zamian zaproponowali 
dziwni młodzieńcy była tak zachęca­
jącą, że nie sprzeciwiał się i układ zo­
stał zawarty.

—  A teraz, —  rzekł Franciszek, za­
mykając się z przyjacielem w łazience,
—  na posterunek!

Okno w łazience było małe i nie­
wygodne. Ale mimo to cierpliwie ob­
serwowali wnętrze przeciwległego mie­
szkania.

Pomiędzy obu domami leżał nie­
duży ogródek z dużą topolą samotna.

której pożółkłe liście zaścielały dokoła 
ziemię.

Mrok zapadał, niebo stawało się 
czarne, w oknach zapalały się światła 
Nagle obaj przyjaciele wydali jedno­
cześnie okrzyk radości. Przed ni nu 
błysnęło nagle światło: poprzez ogo­
łocone z liści gałęzie ukazało się miesz 
kanie p. Lingen. Widocznie p. Lingen 
uważała iż rozłożysta topola zasłania 
ją dostatecznie od niedyskretnych spój 
rzeń, gdyż nie spuściła sztory. Wiel-  
kiemi krokami mierzyła pokój ginąc w 
cieniu, to znów wychodząc na światło.

—  Otwiera drzwi! —  szepnął Ru­
pert. —  Czyżby miała wyjść?

Ale p. Lingen wyszła by otworzyć 
komuś drzwi. W róciwszy do pokoju 
stanęła przy stole, pod lampą.

—  Poczta! —  szepnął Franciszek. 
Czyta list.

Drżące wilgotne gałęzie nie mogły 
zasłonić i ukryć silnego wzburzenia, 
którego doznała p. Lingen, czytając 
ten list. Zmięła papier i rzuciła na po­
dłogę. Wzruszenie ustąpiło z jej twarzy 
pozostawiając tylko wyraz zmęczenia. 
Ale szybko opanowała sie i pa chwili 
namysłu zaczęła się ubierać.

—  List ocf niego, rzekł Franci­
szek. Ona idzie do niego. Nie mużemy 
tracić ani chwili, Repecie.

—  Idziemy za nią? —  zapytał Ru­
pert, gdy byli już na schodach.

—  Ja  myślę!

Podążyli za p. Lingen. Zajęta swe- 
mi myślami nie oglądała się nawet.

VI. Dokąd śpieszyła p. Lingen
—  Bylebyśmy jej nie stracili z o-  

czit! —  niepokoił się Franciszek.
—  Bądź spokjny!— zauważył Ru­

pert, rozpychając tłum łokciami. Nie u-  
cieknie nam napewno.

Mimo trudności, jakie przedstawia­
ło lawirowanie w tej porze dnia po­
między autami dorożkami i śpieszące- 
mi ludźmi, nie stracili jednak z oczu  
swej ofiary. Lord Fillimoer z właściwą 
sobie przytomnością umysłu wydawał 
rozkazy.

—  Jeśli wsiądzie do autobusu, a 
my nie zdążymy wsiąść za nią, to 
wskoczymy do dorożki.

—  Doskonały kawał! mruczał i : .  
chwycony Rupert.

Pani skierowała się ku dworcowi 
i wkrótce siedziała już w wagonie, a 
w sąsiednim przedziale zasiedli dwai 
przyjaciele.

Jechali w milczeniu zaglądając z o-  
bojętną twarzą do sąsiedniego prze­
działu, by przekonać się czy zwierzy­
na, na którą polowali, nie uciekła.

Gdy wreszcie p. Lingen wysiadła, 
wyskoczyli za nią.

Szli długo poprzez labirmty małych 
i ciasnych uliczek, nie wiedzieli dobrze, 
gdzie się znajdowali, lecz nie spuszcza­
li z oczu tej, która była przyczyną stra 
sznej zbrodni. Lecz zwolna zaczęli się 
orjentowac, weszli w znajome okolice 
miasta. Nagle Franciszek schwycił  
przyjaciela za rękę i szepnął:

(D  C. N.)

W y daw ca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Wovdvttc >rakcrnla „W ydaw nictwo Wileńskie" ul. Kwaszelna 23.


